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Świat polityczny europejski zw racający 

w tśj chwili c a łą  sw ą uw agę na w ypadki 
w e W łoszech i ich następstw a, k tóre w czo­
raj w tym miejscu rozw ażaliśm y zapom niał 
p raw ie  o innych dalszych w praw dzie i we 
wnętrzu dopiero społeczności huczących bu 
rzach, zapom niał, że c a ł a  R o s y a  j e s t  
w  s t a n i e  w o j e n n y m  de facto i że wszel­
k a  w 'ładza oddana tam  wojennym  guberna­
torom i naczelnikom  wojskowym  , że ogło­
szone sądy  doraźne trw ają  do dziś dnia, 
że nadzwyczajni kom isarze cesarscy z p e ł­
nom ocną w ładzą w ysyłani sa do różnych 
prow incyj, tak  jakby  te znajdow ały  się w 
zupełnem  pow stan iu , że anarch ia  i zam ęt 
jest tam  i w  rządzie i w  spółeczności.

Paneg irycy  rosyjscy, którzy za czasów 
cesarza M ikołaja śpiew ali zagranicą epo­
peje o potędze Rosyi, a  od czasu w stąpie­
nia na tron cesarza A leksandra pisali sie­
lank i o błogim tam  stanie patryarchalnój 
sw obody, mieli mowy pochw alne reform  —  
n a  pap ierze ,— tak  złudzili część Europy i 
zasłonili przed jćj oczami w ew nętrzny stan 
Rosyi w ym alow anym  przez siebie obrazem , 
że chociaż dekoracyę tę p rzedarły  to p ło ­
mienie pożarów  petersburgskich, to kule roz­
strzeliwanych oficerów , to groźne ukazy, 
k tórych znaczenia E u ro p a 'd o b rze  niepojmo- 
w a ła ;  to jed n ak  w krótce zapom niała ona
0 tćj w ychylającej się rzeczywistości z po 
za złudnój zasłony, i znów bierze m alow a­
ny przez panegiryków  obraz za rzeczywi­
stość a  rzeczyw istość za złudzenie.

Chociaż jednak  Nordom, Kreuzzeitungom
1 urzędow ym  panegirystom  powiedzie się 
zasłonić przed oczami Europy praw dziw y 
stan Rosyi, a le  go z m i e n i ć  w  niczetn nie 
zdołają, tak  ja k  biuletyny Om era paszy me- 
zdo ła ły  przegranych tureckich przem ienić 
w zwycięstwa. K ażdy kto spogląda nie na 
m alow aną zasłonę, a le  na rzeczyw isty stan 
rzeczy, widzi najw yższą anarchię w rządzie 
rosyjskim , którego przew ażna po łow a, aby 
się utrzym ać na  daw nych stanow iskach i 
przy daw nym  system ie despotyzm u i a rb i­
tra ln o śc i, z a n a r c h i z o w a ł a  c a łą  spółe- 
czność rosyjską; każdy widzi proces ferm enta- 
cyi rozpoczęty w  tćm wielkiem ciele państw a 
rosyjskiego, a  proces ten straszne przejść 
może przem iany, zaczem  z c ia ła  tego no­
wy utw ór i now e życie powstanie.

N iepotrzebujem y dzisiaj szczegółow o przed­
staw iać p o w o d ó w  nie raz już przez nas 
w skazyw anych, ferm entacyi, w zburzenia i 
rozk ładu  państw a rosyjskiego. Zresztą zna 
je  każdy, kto m a najm niejsze w yobrażenie 
o przeszłości i naturze tego państw a, o p a r­

tego to na  podboju, to na despotyzm ie, któ­
ry  łańcucham i niewoli k ręp o w ał wszelkie 
życie i wszelki rozw ój narodu , m niem ając, 
że je zabije i stłum i; lecz gdy co nieśm ier­
telne, tego zniszczyć niem ożna, skrępow ane 
przeto, zbaczało  tylko z w łaściw ego kierun 
ku, krzyw ić się i paczyć m usiało.

Ten system  despotyzm u i ucisku krępu 
jącego wszelkie życie, doszedł za cesarza 
M ikołaja do ostatecznego kresu i dłużej 
już w ystarczać nie m óg ł; po wstąpieniu 
więc cesarza A leksandra zwolniono więzy, 
lecz ich nie zdjęto, i obietnicą zm iany lub 
połowiczną reform ą chciano zaspokoić sil­
niej budzące się życie. A le gdy to życie 
jaśniej zab łysło , szczególniej w porów naniu 
z daw niejszą długoletnią śm iercią i ciemno­
śc ią , przerażeni słudzy daw nego systemu — 
którzy w większej połow ie przy sterze rzą ­
du pozostali, chcą utrzym ać ten system sa- 
m owolności zyskow ny d la nich i jedynie 
d la nich m ożebny, gdyż w edług innego przy 
najmniejszej wolności i p raw ie rządzić nie 
um ieją, — krzyknęli, iż państw o leci w prze­
paść rew olucyi, że reformy trzeba zatrzy­
m ać, a  sa n i usiłow ali i usiłują ścisnąć na- 
powrot zwolnione kajdany. K ilka rozum niej­
szych i sum ienniejszych, świeżo do rządu 
w eszłych osób, w skazyw ało, że w łaśnie ta ­
kim reakcyjnym  zwrotem  w yw ołać m ożna 
wcześniej lub później rew olucyę ; że owszem 
należy reform y przyśpieszyć, rozszerzyć i 
choć w części w ym ierzyć spraw iedliw ość 
rządzonym. Chociaż i ci liberalniejsi nieo- 
śmielili się jeszcze proponow ać istotnie sta­
nowczej i skutecznej reformy całego syste­
mu, rozpoczęła  się jednak  w a lk a  w samym 
łonie rządu między temi dw om a stronnic­
twam i , i drogi czas potrzebny do przepro­
w adzenia koniecznych refo rm , u p ły w a ł na 
zapasach. P o  jednej stronie stali liberalni: 
je n e ra ł D ym itr Milutin minister wojny, Ale­
ksander G ołow nin m inister ośw iecenia i Reu- 
tern minister skarbu, w spierani nieco przez 
hr. B łudow a prezesa Rady państw a i W. 
Ks. Konstantego; po drugiej stronie ścisnęli 
swe szeregi słudzy daw nego systematu: mi­
nister spraw iedliw ości hr. Panin , nieprzyja­
ciel wszelkiego postępu, sw obody i św iatła; 
ks. Bazyli D ołgorukow  naczelnik trzeciego 
oddziału kancelary i cesarskiej tojest policyi 
politycznej; hr. A dlerberg minister dw oru i 
jego synow ie; jen e ra ł A nenkow  kontro ler 
jeneralny  p ań stw a, p. Pryjaniczkovr dy re­
ktor poczt i baron Modest Korf, naczelnik 
drugiego oddziału kancelary i cesarskiej 
p rzeglądającego projekta do ustaw. W środ­
ku między tem i stronnictwam i w łonie rządu, 
stali w ąchający się i bez pewnego zdania: 
m inister sp raw  wewnętrznych W ału jew , mi­

nister spraw  zagranicznych ks. A leksander 
Gorczakow, dyrektor dróg i komunikecyj 
publicznych Czewkin, i m inister dóbr koron­
nych je n e ra ł Zelenoj.

Stronnictwo w steczne despotyczne nieco- 
fało się przed żadnym  środkiem , aby prze­
razić C esarza , odstraszyć jego , ca ły  rząd i 
część narodu od refo rm : rozrzucano kom u­
nistyczne pism a odm iennego zupełnie du­
cha od odezw partyi postępow ćj, a  gdy b ły ­
sły pierwsze przypadkow e pożary w  P e ­
tersburgu , ludzie wsteczni nie tylko rzucili 
pot warz na postępow ych, że to oni, refor- 
m atorowie, palą  P e tersbu rg ; ale  nadto  ro z ­
siew ane pogłoski między- tłum am i, tak  zw a­
nym „czarnym ludem a oskarżały  c a łą  klasę 
oświeceńszą o w zniecanie pożarów. W ieści 
te rzeczywiście rzucić m ogły  zarzew ie do 
dalszych pożarów  tendencyjnych i moralnój 
pożogi, a  zarazem  rozżarzy ły  zaw iść i n ie­
zgodę w spó łeczeństw ie , do których sam a 
długow iekow a niew ola to spółeczeństw o u- 
sposobiła.

Takiem i środkam i partya  w steczna osią­
gnęła teraz w  rządzie  z w y c i ę s t w o ,  nie- 
b acząc , że środkam i tem i i wstrzymaniem 
reform , nietylko pod sobą lecz pod całćm  
państwem  i pod spółecznością naw et k o p a­
ła  przepaść. R e a k c y a  z w y c i ę ż y ł a ,  ści­
śnięto więzy, ogłoszono stan wojenny, a  n a ­
wet przez parę m iesięcy terroryzm  policyj­
ny srożył się w Petersburgu; chociaż zaś te­
raz zw oln iał, istnieje on tam jeszcze, stoli­
ca ta na cztery dzielnice podzielona, odda- 
w na jest pod w ład zą  czterech gubernato­
rów, a  wszystkie prow incye zostają również 
pod arbitralnym  rządem  naczelników  wo­
jennych.

W strzymane w ten sposób życie, nurtuje 
w ew nątrz i aby w;, sw obodzić się z więzów, 
może rozryw ać i burzyć wszelkie spoję; bo 
zresztą R osya n i e p r z e s z ł a  przez tę e p o ­
k ę  b u r z ą c ą  m ateryalnie i duchow o, przez 
kfórą przeszła c a ła  E uropa i z nią nasz 
naród, dla których już nie burząca ale o r  
g a n i z a c y j n a  nadeszła  epoka. N a tę r ó ­
ż n i c ę  położenia Rosyi od stanu Europy a 
z nią naszego narodu, w  epoce organicznćj 
będącego , zw racać  należy ciągle baczna 
uwagę.

K O R E S P O N D E N C Y A  C Z A S I).

Poznań 26 sierpnia.

Ogólna a waga nasza odwrócona na chwilę od 
spraw i przedmiotów miejscowych, spogląda, pe- 
wccm bolesnem zajęciem, a nie bez gorzkiego roz

czaro na stosunki Królestwa. Jakkolwiek nikt nie 
pochwala i usprawiedliwiać nie może owych po­
wtarzających się od niejakiegi czasu w Warszawie 
zamachów, to przecież z drugićj strony szczera 
wsrystkich przejmuje wzgarda dla owego systemu 
hipokryzyi i Głazu, co nie mając odwagi występo- 
wauia y  obec Earopy i Polski z dowodami M ko- 
łajewskiego okrucieństwa, ale i Mikolajewskićj siły, 
parodyuje formy politycznych procesów zachodu i 
wskazuje Jaroszyńskich przed oczyma publiczno­
ści, wśród zapewnień łaski, na rozstrzelanie, aby 
potem drogą Bóg wie nie jakiem prawem przepi 
sanój procedury, pokątnie zmieniać zapadłe wyroki 
i pobawić się widokiem ofiary na szubienicy. Co- 
kolwiekbądż, pozostanie fakt ten niezrównaną illu- 
stracyą ofiarowanćj w kilka dni po wykonaoin 
zamachu wspaniałomyślności Wielkiego Księcia. 
Gorsze niemal wrażenie robią jeszcze równie de­
spotyczne, jak małe i śmieszne rozporządzenia o 
obiorze wydawane przez naczelnika cywilnego rządu. 
Mścić się za zamachy, na ubiorze urzędników i żon 
icb; zakazywać im kapeluszów niskich, a nakazywać 
wysokie, ograniczać reformy cywilizacyjne na u 
biorze; za podpisanie „prawdziwego" sprawozdania 
o stanie więzień, usuwać dotychczasowego prezy­
denta miasta a zrobić nim własnego syna; wyda­
wać lub pozwalać na wj danie pod swoją firmą 
pełnego fałszu i podstępnćj dążności obwieszczenia 
co do rczyn8zowania włościan, jak to wskazywa­
liście słusznie, a które to obwieszczenie przedsta­
wia włościanom rząd rosyjski i cesarza za je­
dynego ich dobroczyńcę i opiekuna, od którego tylko 
wszystkiego spodziewać się mają, chociaż właśnie 
rząd rosyjski przeszkadzał usiłowaniom właści­
cieli w ulepszeniu bytu włościan, — wszystko 
to nieznamionuje męża stanu i dowodzi tylko że 
marg. Wielopolski mimo tytułu „naczelnika' cywil­
nego rządu Królestwa Polskiego", albo nim nie 
jest rzeczywiście i służy tylko M >skwie za maskę 
w obec Polski i Earopy, albo też będąc nim, prze- 
iął się tak dalece tradycyami wojującego z su­
kniami i brodami despotyzmu Piotra W., iżby go 
w dziele rządzenia Królestwem jaki Muchanow lub 
Płatonow wygodnie mogli zastąpić. Oczywiste f*- 
kta te, musiały zmienić zapatrywanie s ę  na mar 
grabiego nawet najumiarkowańsz^ch ludzi w War 
*zawie, między innymi korespondenta z Warszawy 
do tutejszego Dziennika, piszącego pod znak eni N. 
a który zaczynał od niejakiego czasu być wzglę- 
duyra dla margrabiego i jego systemu. Głosił 
wprawdzie margrabia że niedba o opinię, że uważa­
ją  „za g ł u p s t w o co do naB, jesteśuy przecies 

dmiennego zdania, uważając zgodę z opinią o 
świeconą za podstawę, z ktorćj mąż stanu m< ż 
dopiero z korzyścią i zaufaoiem rozpocząć działa 
ma dla własnego spółeczeństwa. Pogniewanie się 
* nią w spółeczeństwie zwłaszcza, jak polakiem, 
udaremnia wszelkie usiłowania, wskazuje pogniewa­
nego na beznżyteczność, a ostatecznie wtrąca go 
w szeregi żywiołów wstrętnych i srogich narodowi.

Co się  tyczy przedmiotów m iejscow ych, zdaje 
się, iż rząd pruski skłania się nareszcie do uzna 
Dia naszego Towarzystwa Rolniczego w myśl u- 
ehwały Izby drugićj. Dnia 7 i 8 października bo 
wiem odbędzie się w mieście Gostyniu wystawa 
przedmiotów gospodarczych i bydła naszego Towa­
rzystwa Rolniczego, a za wyrsźuem zezwoleniem 
ministerstwa nastąpi także wylosowanie przedmio­
tów wystawy.

Według doniesienia znajdującego się w tutejszćj 
Ostdeutsche Zeitung, odbywał znany z lat 1844 i 
1845, apostata Czerski, religijno-propsgandysty- 
czną objaidżkę po prowineyach nadbałtyckich i

Ltwie. Na zgromadzeniu swój sekty, odbytem w 
Bydgoszczy, przechwala się p. Czerski, że zało- 

m  , “aiwane wolno -religijne gminy w Rydze 
i w Wilnie, a zarazem wi.lbił niezrównaną tole- 
raneyę kościoła grecko - moskiewskiego dla swćj 
propagandy. Jeżeli to prawdą, natenczas nie mo- 
ż ia  zaprzeczyć, iż p. Czerski, zwłaszcza jako ex- 
Polak ma bardzo wiele szczęścia. W roku 1845 
miewał kazania w Swarzędzu i w Poznaniu wśród 
aaystencyi żandarmów, policyi, a wśród assekura- 
■ yi ataków na bagnety i szarż kawaleryi, rozpę­
dzających gromadzącą się ludność polsko - katoli­
cką. W roku 1862 biorą go w opiekę, w Rydze 
i Wilnie popi i żandarmi moskiewscy. Winszuje­
my powodzenia!

Przed kilku dniami wyszedł tu na widok pu­
bliczny pierwszy p jszyt na rok 1862 Przeglądu 
Poznańskiego. Treść tegoż poszyta mniej nieco 
kościelna i ultra niż zwyale: zasługuje na uwagę

i>zanory8Kim, z powodu wielu ciekawych history­
cznych i literackich skazówek. Tak np. dowiadu­
jemy się nareszcie po raz pierwszy autentycznie 
z tej mowy, iż książę Adam Czart ryski zo­
stawił kilkotomowe pamiętniki, sięgające wszakże 
tylko do r. 1806. Resztę zastępuje dziesięcio-tumo- 
wa podobno blisko korespondeneya.

K r a k ó w .  Umieszozaroy tu w celu zawiado­
mienia kraju a szczególnići stron interesowanych
Wykaz odczytów na c. k. Uniwersytecie Jagielloń­
skim w półroczu timowśm r. szk. 1862/3.

A. Wydział teologiczny.
Wstęp ogólny do studyów teologicznych i teologia 

zasadnicza 5 g  dz. tygod.; — Archeologia biblijna 
3 god. t> g.;—Exegeza psalmów z Wulgaty 3 g>id.; 
Języki: hebrajski 2 god.; syryjsko chaldejski 2 g. 
Z. prof. D. Dr- ż izinwicz.

Hermeneutyka biblijna 2 god —Exegeza ewang. 
S. Marka z Wulgaty łacińskiśj z uwzględnieniem 
innych ewamelij 4 god. tyg.;— Exegeza ewang. 8. 
Jana z oryginału greckiego 2 god.;— E xt geza wyż­
sza I  Listu S. Pawła do Kor. 2 god. tyg.; — In- 
stytucye prawa kanonicznego 5 gudz. tygod. prof. 
Dr S biudler.

Historya kościelna i patrystyka 8 godt. tyg. Z. 
prt f. Dąbrowski.

Teologia dogm. szczegółowa 8 godz. tygod. prof 
Dr Teliga.

Teologia moralna z szczególnym względem na 
potrzeby spowiednika 9 godz. tyg. Z. prof. Goła- 
«ie» ski.

Teologia pastoralna i Homiletyka 2 god. tygod. 
prof. Dr W ilc-tefc.

Synodologia god. 2 tvg. Z. pref. Mioduszewski.
Katechetyka i Metodyka 5 godz. tygod. Z. prof. 

Gołda.
Teologia pastoralna i Homiletyka tudzież Kate­

chetyka i Metodyka po polsku, resztę przedmiotów 
po łacinie  się wykłada.

B. W ydział praw a i administraoyi.
W języku polakim: 7
Historya i instytucye prawa rzymskiego codzien- 

?!e? ~  Pandekta, c ąg dalsiy codziennie, docent 
Dr Zoll.

Prawo kanoniczne z uwzględnieniem stosunków 
kościelnych państwa ambr. 5 god.;— Historya roz­
woju prawodawstwa kościelnego w sprawach mał­
żeńskich god. tyg. pr- f. Dr Heyzmauo.

Ekonomia polityczna 5 god.;— Policya czyli nau­
ka administracyi 4 g o d Statystyka państw euro­
pejskich pierwszego i drugiego rzędu 3 god;-—Te

Część Literacko-Artystycziia. 

W Y J Ą T E K
Z PAM IĘTNIKÓW  H  E R  C E N A.

( Tom U. — Rozdział XXVII).
Tłumaczył * * *

(C iąg dalszy).

Guberski rząd — Jestem pod własnym dozorem — Dn- 
choborcy i Paweł— Ojcowska władza dziedziców 
i dziedziczek— Hr. Arakczejew i wojskowe kolo­
nie— Kanibalskie śledztwo— Uwolnienie od służby.

Przed odjazdem mówił mi hr.Strogonow, że no­
wogrodzki wojenny gubernator Elp.difor Autio ho- 
wicz Zurow jest w Petersburgu, że mu mówił o 
mojóm mianowania i radził, żebym pojechał d° « 
go. Znalazłem w nim dosyć prostego i dobro u- 
sznego jenerała, w armijsiitn uu ‘ > n e
wielkiego wzrostu i średnich lat. Pomówiliśmy z so- 
bą z pół godziny, bardzo uprzejmie odprowadzi 
mnie do drzwi i tak rozstaliśmy się. 
co p yjocl?aw8*y do Nowogrodu udałem s ę do nie- 
teraW».!nian,a dekoracyi była zadziwiającą; w Pe- 
w domn° 6 ernator był gościem, tu z*ś u siebie 
r . 7  *adńJ!L*Weł wzr°»tem zdawał mi się wyższym. 
! l  ? OWod" M z .ł stósowcćm uprzedzić
Ś - , 1  . *1-? ™<l°y Wbi.r.11 glos lab

« ink- m w T  ,r*zl° potrzeby można się rozmówić, a jak przyjdz,e do pisemnego zdania, to 
ten lub ów musi wyjść ze głnżby. Uśmiechnąwszy 
się, nadmieniłem, że mnie trudno odstraszyć dymi- 
syą, która jest jedynym celem mojćj słnżby, i do­
dałem, że póki przykra konieczność znaglać mnie 
będzie do służby w Nowogrodzie, zapewne nie bę­
dę miał zręczności podawania swoich opinij.

Tćj rozmowy było dosyć dla nas obu.— odcho­
dząc postanowiłem nie zbliżać się do niego; o ile 
o»ogłem sądzić, wrażenie, jakie uczyniłem na gu­
bernatorze, było toż samo, co moje o nim, tj. te- 
itDy się cierpieć nie mogli o tyle, o ile to było

joiobnćm przy tak nieda«nćj i powierzchownćj 
znajomości.

Przypatrzywszy się bliżćj organizacyi guberskie- 
go, rządu spostrzegłem, że moje położenie nie tylko 
było bardzo nieprzyjazne, ale nawet nadzwyczaj 
uiebezpieczne. Każdy radca odpowiadał za swój 
wydział i dzielił odpowiedzialność za wszystkie in 
ue; czytać papiery wszystkich wydziałów było nie 
podobieństwem, trzeba więc było podpisywać się 
na wiarę. Gubernator trzymając się swojego zda­
nia, że radca nie poniaien radzić—przeciw rozsąd­
kowi i prawu podpisywał pierwszy po radcy, do 
którego wydziału należała sprawa; osobiście było 
to z wielką dia mnie korzyścią, bo w jego podpi­
sie znajdowałem niejaką gwarancyę, raz, że był 
równie odpowiedzialnym, a potćm, że często z pe­
wnym naciskiem mówił oswojćj nieskażonej uczci­
wości i r«.beapiero*skićj bezinteresowności; co ai<, 
tyczy podpisu innych radców, ci bardzo mało mnie 
zaspokajali. Byli to ladzie skalani, dawni pisarze, 
którzy dziesiątkami lat słażby dobili się tćj posa 
dy, tylko z nićj midi sposób utrzymania tj. jedy­
nie z wziątków. Nie było co na nich powstawać: 
z rodziną było niepodobieństwem utrzymać się 
z pensyi 12(X) rubli asyguacyjuych.

J a t  zmiarkowali, że się z nimi hie będę dzielił, 
aai sam grabił, zaczęli na mnie patrzyć jak na 
nieproszonego gościa i niebezpiecznego świadka; 
nie zbliżali Bię bardzo do muie, zwłaszcza do- 
strzegłzzy , że stosunki gubernatora ze mną były 
bardzo oziębłe. Jeden drugiego pilnował i prze­
strzegał, ja  ich zaś zupełnie nie obchodziłem.

Moi szanowni koledzy nie bali się wielkich pie 
n ętnych wyzyskiwać i narachowań, bo sami nic 
nie miel, tćm więcćj mogli ryzykować, o im wię­
kszą korzyć chodziło: czy im 500, czy 500,000 za­
liczą, t  > iffl było wszystko jedno. Część pensyi szła 
» takim wypadku na wynagrodzenie skarbu i mo­
głaby się ci*gn%<5 200, 300 lat, gdyby tak dłdgo 
urzędnik pociągnął- Zwykle albo urzędnik albo ce 
sarz umierał, » W takim razie następca w pier

wodu urodzin, pełnoletuosoi . ^  ^uarzen . u  pa 
nowie na to liczą, mnie schwyciliby tę częć ma- 
i Z  i to p & r ,  któr. Bi o d .M il l.

Byłoby i t n a e  llij dl» ’  s>
spuścić na moich naczelników  biór, starałem się o 
ich przywiązanie, obchodziłem się grzecznie, wspie­

rałem pieniędzmi, i tylko do tego doszedłem, że 
przestali mnie słuchać. Bali się tylko tych radców, 
którzy się z nimi jak z chłopcami obchodzili i pod­
chmieleni przychodzili na służbę; byli to bardzo 
biedni ladzie bez najmniejszego wykształcenia, bez 
najmniejszych nadziei, cała ich poetyczna strona 
zasadzała się na małych garkuchniacb i wódce. 
W swoim więc wydziale trzeba się było równie 
mieć na ostrożaości.

Z początku gubernator dał mi IVty oddział, gdzie 
się mieściły sprawy tyczące się monopolu wódki i 
wszelkie pieniężne; prosiłem o przemianę, lecz nie 
chciał, twierdząc, te  niema prawa tego uczynić bez 
zezwolenia jnaego radcy; w przytomności guberna­
tora zapytałem radcę drug  ego oddziału, zgodził 
się i zamiana nastąpiła- Nowy mój oddział nie był 
tak ponętnym-* do niego należały paszporta, różne 
cyrkularze, sprawy o nadużyciach władzy włościań 
skićj, o rozkólaikacb, fałszerzach monety i znajdu­
jących się pod nadzorem policyi.

Nie można sobie wyobrazić nic potworniejszego 
głapszego; pewien jestem, że trzy czwarte czytel 
ników uie uwierzą temu, a jednak jest to najrze 
telniejszą prawdą, że będąc radcą guberniolnym 
zarządzającym Ilgim oddziałem sprowadzałem i 
podpisywałem co trzy miesiące raport policmaj­
stra o samym sobie, znajdując się p0(j dozorem 
p licyi. Policmajster z grzeczności 0jc nje w_j_
sywał pod rubrykę prowadzenia 8ię, a po(j ru. 
bryką, czćm się z a tru d n iam , . dodawał :  „Zajmuje 
się słażbą państwa." Oto, o o jakich Herkuleso­
wych słapów bezrozuma dojść można: mając trzy 
nienawiedzące Bię polieye, zamiast praw są kanee- 
larskie formy i  fddfeblowskie pojęcia w miejscu 
rozumu stanu. . . *

Ta niedorzeczność przypomina mi wypadek, któ­
ry się niedawno wydarzył w lobolaku. Cywilny 
gubernator miał spór z wjeegubernatorem. Walka 
toczyła się na papierze, 1 le ,e“ drugiemu dosa- 
dzał urzędowemi przytykami i dowcipami. Wice 
gubernator ciężki pedant, fo rm a lis t,uczeń nie­
gdyś seminaryum z wielką trudnością gam pisał 
swoje zatrute odpowiedzi i rozumie się całe życie 
przeciągał ten spór. W ypadło, że gubernator wyje­
chał na jakiś czas do Petersburga. Wicegubernator 
zajął jego miejsce i w tym c a[a e,rze odebrał pa­
pier bardzo ostry od siebie, ztory był wysłał w wi- 
liją; ani chwili nie namyślał się, tylko kazał se­
kretarzowi odpowiedzieć, podpisał, i odebrawszy go

potćm jako wicegubernator, znowu wziął się z n- 
silnością i natężeniem do energicznego odpisu sa­
mem n sobie. Uważał on to za najwyższy obowią­
zek sumienia i uczciwości.

Z pół roku dźwigałem to ciężkie i nudne jarz­
mo; każdego dnia o Hej rano ubierałem się 
w mundur, przyczepiałem cywilaą szpadkę i uda­
wałem się do Bali obrad; o 12tej przychodził wo­
jenny gabernator, nie zwracał.najmniejszej uwagi 
na radców, prosto szedł do kąta, stawiał pałasz, 
popatrzył w okno, poprawił włosy, podchodził do 
swego krzesła i dopiero się ukłonił. Zaledwie 
wachmistrz z ogromnemi stojącemi szpakowatemi 
wąsami otworzył z powagą drzwi i dał się słyszeć 
brzęk szabli w kancelaryi, już wszyscy radcy 
wstali i z pochyloną głową zostawali dopóki gu­
bernator nie usiadł. Pierwsrą oznaką mojej opo- 
zycyi było: że nie brałem udziału wtem ogólnem 
staniu i nachyleniu Bię, tylko kłaniałem Bię do­
piero wtenczas, jak gubernator nam się skłonił. 
Nie bywało sporów i gorących rozpraw: rzadko 
Riedy radca zasięgał poprzednio zdania guberna­
tora, lub ten o cobądż zapytał radcę. Przed każ­
dym leżał stos papierów, na których każdy pisał 
swoje imię — byłato fabryka podpisów. Pomnąc 
na znamienitą uwagę Taileranda nie starałem się 
zajaśnieć szczególniejszą gorliwością, i o tyle zaj 
mowałem się sprawami, o ile wypadało, żeby nie 
zasłużyć na napomnienie lub nie wpaść w biedę 
Jednak były dwa przedmioty w moim oddziale 
których tak lekko zbywać me obciąłem: sprawy 
rozkolników i nadużycia władzy właścicieli.

Rozkoluików nie prześladują u nas bezprzestau- 
uie: napada tylko czasami jakiś szał na synod i 
ministerstwo spraw wewnętrznych, robią najazd 
na jakąś gromadkę, obedrą ją, i znowu przyci­
chną. Zwykle rozkolnicy mają zmyślnych agentów 
w Petersburgu; ci ich ostrzegają o niebezpieczeń­
stwie — natychmiast zbierają składkę, chowają 
swoje księgi i obrazy, poją prawosławnego popa, 
prawosławnego sprawnika, dają okup i znowu są 
spokojni na jakie lat dziesięć.

Za panowania Katarzyny było dużo duchobor- 
ców w nowogrodzkiej gubernii. Ich naczelnik sta 
rzec (mieszkał podobno w Zajcowie) nadzwyczaj 
był poważanym; Paweł jadąc na koronacyę do
Moskwy kazał go do siebie przyprowadzić, z in e.
wne w celu nawrócenia go. Duchoborcy, jak Kw« 
krzy, nie zdejmują czapki; z nakrytą więc głową

wszedł siwy starzec do gatczyńskiego imperatora; 
tego już nie mógł wytr*ymać — drobna i opry­
skliwa obrailiwość szczególniej znamionowała Pa- 
Y, , 1 była udziałem wszystkich jego synów oprócz 
Aleksandra; mając w ręku dziką władzę nie poj­
mowali nawet tego uznania swej siły, które po­
wstrzymuje wielkiego psa od rzucenia się na ma­
leńkiego.

— Przed kim ty stoisz w czapce? — krzyknął 
nadymając swoje policzki i z oznakami wściekłego 
gniewu — znasz ty mnie?

— Znam —• odpowiedział spokojnie rozkołnik_
ty Paweł Petrowicz.
h ~  °1 UĆ g°,W kajd“ 7  ~  do ciężkich ro­bót — wrzasnął rycerski Paweł.

Starca schwycili, a cesarz kazał wieś w której
J K a ó !  WP i Ana c*tery roSb » wszystkich mie­
szkańców wysłać na Syberyą. Na drugiej poczto­
wej stacyi ktoś z otaczających go rzucił mu się 
do nóg, i wyznał, że zatrzymał spełnienie najwyż­
szego rozkazu i oczekuje żeby go pierwej jeszcze 
raz powtórzył. Wytrzeźwiał niejako Paweł i pojął, 
żeby się dziwnie ludowi w początkach panowania 
okazał, rozkazując ogniem niszczyć wsie i wygę- 
łać starców do kopalń bez żadnego sądu. Co do 
WBi nakazał synodowi rozpatrzeć całą sprawę a 
starca odesłać na całe życie do klasztoru Spaso- 
tfiminejewskiego; myślał, że prawosławne mnichy 
domęcrą go prędzej od ciężkich robót, ale zapo­
mniał, że nasi mnisi nietylko prawosławni, ale 
także lubią pien-ądze i wódkę _  a rozkolnicy

?'Hf
ieiro ńn.i«,7; uany > sufit jego mieszkania. Po 
ni! g0 Drzv *yPro.8,1«.8ob,e pozwolenie p.chowa- 
kach r>i i j  I 8UI1 1 or°czyście ponieśli na rę-
bernii Tvifen ^ łoJ zi.D)ie,M do nowogrodzkiej gu- 
an n . ylko duchoborcy wiedzą o miejscu jrgo 
Spoczynku, są przekonani, że za życia miał dar 
robienia cudów i że jego ciało na zawsze zostanie 
Qietkoi^tem.

Dowiedziałem się o tern wszystkiem częścią od 
włodzimierskiego gubernatora Kuruty, częścią od 
po8tylionów nowogrodzkich, nareszcie od starsze­
go w klasztorze tfimiewskim. W tym klasztorze 
nie ma więcej politycznych więźniów, chociaż wię-
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orya statystyki godz. tyg. prcf. Dr Dunajewski.
Ćwiczenia w prawie i postępowaniu karnśm 

godz. tyg. prof. Dr. Koczyński.
Historya prawa polskiego od zaprowadzenia 

chrześciaństwa w Polsce 5 godz. tyg ; — Kodeks 
cywilny francuski a mianowicie wiadomości wstę­
pne, prawo osobowe i rzeczowe (Ks. I i II) 4 goct. 
tyg. prof. Dr Burzyński.

NauJca praktyczna nadzwyczajnego procesu cy 
wilnego, god. tyg. Docent Dr Szlaehtowski.

W języku niemieckim:
Historya państwa i prawa niemieckiego 1 częś 

codziennie;— Powszechne niemieckie prawo prywa 
tne codziennie prof. Dr Btihl.

Powszechne austr. prawo cywilne 8 god. ty g ;— 
Ustawodawstwo skarbowe austr. 4 god.;— Rys skar 
bowości austr. godz. tyg. prof. Dr Hammer.

Prawo karne austr. 6 god. tyg. — Prawo górni 
cze austr. 2 godz. tyg. prof. Dr Koe?,yń?k'.

Postępowanie cywilno-sądowe aust. c o d z ie *  — 
Prawo handlowe i  wekslowe austr. 5 godz. prof Dr 
Fierich.

Nauka o dowodach w procesie cywilnym, 2 godzin 
Docent Dr Szlachtowski.

Wykłady filozofii prawa i prawa narodów euro ■ 
pejskiego, później będą ogłoszone.

C. W ydział lekarski.
W języka polskim :
Anatomia opisowa ludzka codziennie;— Anato­

mia topograficzna rąk i nóg 3 godzin;— Osteologia 
zwierząt kręgowych god. tyg.;— Ćwiczenia anatomi- 
czno-sekcyjne, codziennie, prof. Dr Kozubowtki.

Fizyologia zmysłów i ruchu 3 godzin;— W ykła­
dy antropologiczne w sposobie dostępnym dla kan ■ 
dydatów wszystkich wydziałów uniwersyteckich 5 
godz.; — tizyologia mowy, prof. Dr Majer. 
Fizyologia odżywiania, krążenia , i wydzielania 3 
godziny;— Histologia2 guuz.;— Ćwiczenia w praco­
wni fizyologicznej codzie* prof. Dr Piotrowski.

Patologia ogólna codzie*; — Formokologia ogól­
na, 3 godziny;— Katagrafologia 2 godziny prol. Dr 
Skobel.

Anatomia patologiczna ogólna, codzie*; — Ćwi­
czenia prakt. w stkcyach patolog. 3 godzin, prof. 
Dr TeicUmanu.

K linika lekarska, tudzież wykład szczegółowej 
Patologii i Terapii, codz. prof Dr. Died.

Szczegółowa Patologia i Terapia chorób chirurg, 
wraz z Kliniką chirurg. Codz. prof. Dr Bryk.

Wykład prakt. okulistyki przy chorych w Klini­
ce stałej i ruchomej, codz. prot. Dr Siawikows&i.

Wykłady teoretyczne i prakt. o położnictwie, 4 
godz.— Klimka położnicza wraz z wykładem prak. 
codzie* ;— O chorobach kobiet. 2 godz. pr t. Dr 
Kwaśniewski.

Medycyna sądowa codz. prof. Dr Gilewski.
N auka o zarazach zwierząt domowych 3 godziny 

prof. Dr Muhr.
O chorobach skórnych i wewnętrznych, 5 godzin 

docent Dr Rosner.
Semiotyka moczna na podstawie Chemii i Mikro­

skopii 3 godz.;— Chemii lekarsko-sądowej C zęści 
tj, śledzenie trucizn nieorg. w wypadkach lekarsko- 
sądowych, 2 gocz. docent Dr. Kryda.

W języka niemieckim:
Rozprawy ustne dotyczące ważniejszych rozdzia­

łów fizyologii, godz. tyg. prcf. Dr Piotrowski.
Encyklopedya nauk lekarskich, godz. tyg. prof. 

Dr Skonel.
Anatomia opisowa i  Patologiczna narządu słucho­
wego, godz. tyg. prof. Dr Teichmauu.

Badania położnicze, god z. prof Dr Kwaśniewski.
O fałszowaniu żywności godz. tyg. prof. Dr Gi­

lewski.
D. Wydział filozoficzny.

W języku polskim:
Historya królów polskich z domu Waza 3 godz. 

Prak. ćwiczenia z history i średniowiecznej i nowo­
żytnej 2 godz.; prof. Walewski.

Etyka  4 godz. —  Historya filozofii nowożytnej 
3 gou*. —  Wstęp do study ów akademickich god.— 
prof. Dr Kromer.

Historya literatury polskiej od czasów najda­
wniejszych aż do X  VJLL wieku 4 goUz.; — L ite­
ratura czasów iótan. Augusta i Księstwa Warsz. 
2 g o d z .; prot. Dr Mecberzynski.

Ogólna teorya zrównali 4 gouz.; — Szeregi arelm. 
wyższych stopni, oraz szeregi zwrotne wraz z za - 
stósowaniem tak pierwszych ja k  drugich, tudziez

rozbieranie fu n kcy j ułomkowych na ułomki czą- 
stkoioe 2 godz.; — prof Dr Steczkowski.

Rachunek integralny wraz z zastósowaniem do 
geometry i 3 godz.; — Astronomii sferycznej ciąg 
dalszy 3 godz. — prof. Karliński.

, O cieple 3 godz.; — Meteorologia 3 godz.; — 
Ćwiczenia prakt. w doświadczeniach dla kandyda­
tów stanu nauczycielskiego 5 godz.; — Fizyka do­
świadczalna 5  godz.; — prof. Dr Kuczyński.

Botanika ogólna na zasadach Morfologii 5 g  id.;— 
Mineralogia 5 godz.; — prof. Dr Czerniakowski.

Chemia nieorganiczna według teoryi typów 5 
godz.; ■— Chemia farmaceutyczna 5 godz.;— Che 
mia analityczna 3 godz.; — Ćwiczenia praktyczne 
w laboratoryum chemicznem codz.; — prof Dr 
Czyrnieński.

Nauka o środku ciężkości i je j zastósowanie 
godz.; — Foronomia 2 godz.; — Docent Dr Ko­
walczyk.

Rachunek dyfferenc. wraz z zastósowaniem do 
jeometryi wyższej 3 godz.; — O działaniach p rą ­
dów galwanicznych w odległości godz.; — Docent 
Dr Zajączkowski.

Literatura rosyjska 2 godz.; — Język rosyjski 
4 godz.; — Język starosłowiański 2 godz.; — nau­
czyciel Mechi rzyńsk'.

Historya literatury francuskiej w X V II I :;— T łu­
maczenie Histoire de Charles X I I  par Voltaire 3 
godz.;— Ćwiczenia gramatyczne; — czytanie i  tłó 
maczenie wyjątków znakomitszych autorów 3 godz.; 
nauczyciel Anbertiu.

W języku niemieckim:
Rozwój historyczny monarchii austr. 5 godz.; 

tra k . ćwiczenia w historyi starożytnej 2  godz.; 
prof. Dr Wacbolz.

Starożytności greckie 3 godz.; — Styl łaciński 
2 godz.; — Iliada 2 godz.; — Caesar de bello gali. 
2 godz ; — prof. Dr Jtilg.

Historya dramatu niemieckiego 3 godz.; — Hi 
storya języka niemieckiego 2 godz.— prof. Dr Bra- 
tranek.

W i e d e ń  27 sierpnia. Z poowodu odbytego 
i  d. 26 b. m. wieczorem olbrzymiego pochodu z 
pochoduiami do SchO^brunn, dla uczczenia Cesa- 
rzowćj, przesłała N. Pani następujące pismo odrę­
czne burmistrzowi miasta Wiednia Dr. Zelince:

„Kochany panie burmistrzu! Z uczuciem rado­
ści z powrotu do Wiednia śeiśło połączoną jest 
wdzięczność moja za piękne, uroczy sto przyjęcie, 
Które mnie tu w diugićj mojój ojczyźnie spo­
tkało.

i rzez to i przez serdeczne współczucie, którego 
ja i cesarski mój małżonek podczas choroby mo- 
jój ze wszystkicn stron państwa otrzymywaliśmy 
wzruszające dowody, stały się dla mnie Wiedeń i 
Austryn, jeżeli można jeszcze droższemu i cennnaj- 
szemi.

„Pragnę, aby się dowiedziano o tern i proszę 
ubyś wiedeńczykom udzielił tój wiadomości.

Schonbrunu d. 26 sierpnia 1862.
Elżbieta r. w.

— Pierwsze pełne zgromadzenie zboru prawni­
ków w Wiedniu odbyło się w d. 24 b. m. o godz. 
9ićj zraua w wielkiej sali redutowej. Pomiędzy o- 
oecnymi znajdowali się ministrowie Schmerlmg i 
Lassor; jlny prokurator Schwarz z Drezna zągaił 
krótką p rz e m o w ą  posiedzenie i z a w ia d o m ił zgro­
m ad ze n ie , Ze d e p u U c y a  s ta n o w a  zb o ru  p ra w n ik ó w  
ta jn e g o  ra d z c ę  W aeta tera  n a  p re z e s a  o b ra d  p ro

^  w ich ter objął przy okrzykach zgromadzenia kie- 
rowinctwo o b ra d , mówiąc, że nie tai przed soną 
licznych trudności połączonych z zaszczytem, jao.i 
go już po raz wtóry spotyka, lecz chce uledz woli 
zgromadzenia. Stawiano mu nieraz pytania co zbór 
prawników ebee, co może zdziałać? Co zbór pra- 
wmnow cnce zdziałać mówi p. W acuter, wyrażo­
ne jest w statuiach, to jest osobistego zbliżenia, a 
przeto pojednania widoków, odbudowania wspOlm, 
go piawa niemieckiego; co z b ó r  prawników zdzia­
łać może? to o a a ż e  sp ra w o z d a n ie  z czy n n o śc i o 
utatmego niemieckiego zboru prawników na naj- 
olizszem p o sied zen iu . Zbór prawników me ma 
wprawuzie żadnej biły zewuętrzućj na Której mógł­
by się opierać, lecz ma za sobą siłę opinii publi 
cznćj, siłę prawdy i potrzeby morainćj. Mówca 
zamyka krótką swą przemowę Umi wyrazami:

„Obyśmy 5 teraz usiłować mogli, aby siłę tę mieć 
?>rzy boku."

Prezes mianuje z mocy atrybucyj przyznanych 
mu statutem czterech wiceprezydentów: pp. Heina 
prezesa Izby deputowanych, Wartenslebeaa, rads- 
ję sądu miejskiego % Berlina, Dliringa z Zelle i 
Rizego szefa sekcyi w miaisteryum sprawiedliwo­
ści ; sprawozdawcami zaś pp. Bartha zKaufbeuern. 
adwokata Albrechta z Hanoweru, sekretarza rady 
Waltera z Wiedaia, Federa adwokata z Offeubur 
ga w Badeńskiem i Probsta nadasesora sądowego 
w Ttlbingen.

Sędzia miejski Hiersemeuzel wstępuje na trybu­
nę jako referent w pierwszym przedmiocie porząd 
ku dziennego to jest w sprawie wniosku deputa- 
cyi stanowćj, mającego na celu zmianę § 6. Zmia­
na ta zamierza skrócić obrady pełne i wnioski a- 
by „zlać w jeden pierwszy i drugi oddział zboru 
prawników", dalćj „ża uchwały oddziałów mają 
być komunikowane pełnemu zgromadzeniu, jedak- 
że rozbiór i rozstrzygniecie pełnego zgromadzenia 
wtedy ma nastąpić, jeżeli przez dotyczący oddział 
lub przynajmnićj przez 10 członków są propono­
wane, i przez zgromadzenia uchwalone zostają po 
sróikićj dyskusyi przyjęte.

Znany profesor Jhering z Giessen referuje na­
stępnie wniosek sędziego miejskiego Hiersemenzel: 
Niemiecki zbór prawników zechce orzec, „że go­
dność sądownictwa i kierunek istotnćj sprawiedli­
wości tam tylko są ubezpieczone, gdzie sędzia na 
pytanie czy ustawa konstytucyjnie doszła do sfcut 
ku, bez żadnego ( graniczenia w rozbiór zapuszczać 
się uiożn. Mówca mniema, że wniosek ten dwie w 
sonie mieści kwestye; lecz pierwszą on tylko chce 
rozbierać, drugą zaś zostawić przypadkowi; w mo­
narchii konstytucyjnej wolno jest rządowi, pewne 
stosunki rozporządzeniami urządzać, pod względem 
innych ustaw ważmść ich zależy od przyzwolenia 
atuhów. Panujący jest jedynym subjektem władzy 
prawodawczój. Pierwsze pytanie jes t: jeżeli rozpo­
rządzenie do którego ważności wymaganem jest 
współdziałanie stanów, zostanie wydanem, czy sę­
dzia winien je zaatosowywać, lub czy ma się py­
tać, czyli stany konstytucyjnie w wydaniu go współ­
działały?— Drugie pytanie jest: jeżeli chodzi o za­
stosowanie ustawy, czy sędzia potrzebuje badać 
czyli wszystkie formy przy wydaniu go zistały 
zachowane? Co się tyczy ostatniego pytania, o 
świadcz* mówca, że me czuje się kompetentnym 
do rozstrzygnienia go nie będąc politykiem lecz 
prawnikiem, pierwsze atoli pytanie należy do za­
kresu prawa cywilnego, uiepojmuje przeto jak  mo­
żna sędziemu odmówić prawa badania rozporzą­
dzeń pod względem ich aonstytucyjnćj ważności, 
wszak w  wielu konstytucyach stoi wyraźnie: „roz­
porządzenia te wymagają do swój ważności współ­
działania stanów". Gdyby chciano nieważne rozpo­
rządzenie utrzymać w mocy, to współdziałanie sta­
nów w ustawodawstwie byłoby złudzeniem, byłoby 
to podobnie ja k  gdyby kto otrzymał beczkę pod 
warunkiem, że można w nićj wywiercić dziurę, 
natenczas ^ s iad a łb y  wprawdzie beczkę, lecz płyn 
o który głownie chodzi wyciekłby całkiem. W Wir- 
temborga, Bawaryi i Badeńskiem uznane jest pra­
wo badania konstytucyjności rozporządzenia. Ró­
wnież i w literaturze największe znakomitości Za 
tern obstawały prawem, jak  Feuerbach, Wachter, 
Bluntechłi, Buchta, Bargerow, Kohl. Od was zale­
ży, panowie, orzekł w końcu mówca na szalę owych 
p o w a g , waszą przeważną doizucić powagę, chodzi 
bowiem o p rz e k o n a n ie  się j^kiu zdanie w tym 
przedmiocie stanu sęd z io w sk ie g o  w Niemczech.

Prezes otwiera dyskusyę nad wnioskami: „roz 
poi żądlenia, htóreby do ważności swój przyzwo­
lenia stauu wymagały, me mają dla sędziego mo­
cy obowiązującej “.

Wnioskodawca Hierseuinenzel nie zg .dza się z 
wnioskiem referenta i utrzymuje wniosek swój pier­
wotny.

bluutsehli występuje przeciw wnioskowi o ile 
tenże ściąga się do ustaw, zgadza się jeduak pod 
względem prawrićj dedukoyi z r e f e r e n te m ,  lecz ró­
żni erę z jego sposobem zapatrywania się jakoby 
pauujący był jeaynym  subjektem władzy prawo­
dawczej ; mieści ona się w panującym i w stanach; 
rola t i prezentacyi narodowej nie jest jedynie ne- 
gacyjną, zapobiegającą, juk  ref-rent utrzymuje, 
lecz i pozytywną, twórczą.

V» iiuiittir być odpowiednią oba ta

pytania w obradach rozłączyć od siebie. Reichens- 
pergsr z Berlina mówi przeciw temu rozdziałowi, 
ua co prezydujący oświadcza, ża kwestyę tę roz­
dzieli nie przy obradach lecz przy głosowania.

Reichsusperger długą ma mowę, skierowaną 
przeciw wnioskowi Hiersemenzls, która niecierpli­
wi zgromadzanie. Odtąd obrady przybierają bu­
rzliwy charakter, wołania: „głc śaićj“, „zamknąć 
dyskusyę" odzywają się coraz c.ęścićj i z wzra 
stającą gwałtownością.

Przemawiają jeszcze Klang z Hanoweru, Msser- 
sohn z Asch&feaburga, Sobath z Raciborza, Schaf 
frath z Drezna, Haller z Manheimu, oba ostatni 
wyłącznie za wnioskiem Hiersenmenzla. Haller mó­
w i: Prawnicy byli dość długo sługami władzy 
sfałszowali o d  prawo, a niektórzy z pomiędzy 
nich nie wstydzili się Btawiać inkwizycyę jako 
niemiecką instytucyę państwa. Aksiomat: „sędzia 
nie powinien stać po nad prawem" jest sofizma 
tem, prawdą zaś jest że „po nad sędzią stoi tylko 
prawo". Sędziemu musi służyć prawo rozbierania, 
aby pr Awdsiwego prawa nie krzywdziła okrzyczana 
sprawiedliwość gabinetowa. Mówca zdeca przyję­
cie wniosku Hiersemenzla.

Przeciw wnioskowi Hiersenmenzla mówi Pope 
z Hanoweru. Frank z Pragi wnosi, aby zgroma 
dzenie przeszło do porządku dziennego, gdyż wnio­
sek ten jest wyłącznie politycznćj natury. Brix 
wnosi, aby cala kwestya z powoda, że nie jest 
dostatecznie wygotowaną, przekazaną została czwar­
temu zborowi prawników.

Głos mają referent i wnioskodawca. Referent 
star* się w gruutownćj mowie zarzuty przeciw 
wnioskowi jak  przeze* został sformułowanym zbez- 
siinić, zgromadzenie jednak okazaje taką niecier 
pliwość, że Hir8enmenzd, gdy mu prezes p. Ibe 
ring dał głos, zawołał: Ponieważ znakomita mo­
wa mego poprzednika w taki sposób była przery 
wauą, zrzekam się głosu, oświadczam jednak, iż 
gotów jestem przyłączyć się do wniosku referenta, 
jeżeli po wyrazie „panujący" wyrazy „lub rząd 
państwa", przyjąć jest gotów.

Przy glosowaniu odrzucone zostają znaczną więk 
sszością wnioski Dra Brix i Dra Frank i wniosek 
referenta w ten sposób przyjęty: rozporządzenia i 
uchwały panującego i rządu, których treść tyUo 
w formie prawa z przyzwoleniem stanów uchwa 
loną być winna, nie mają dla sędziego mocy obo 
wiązającój. Na tem skończyło się posiedzenie o 
godz. 11.

Irólestwo Polskie*
W Dzienniku Powszechnymi z 25go t. m. ogłoszo­

no następujące sprawozdanie urzędowe z procesu 
przeciw Ryllowi, obwinionemu o zamach na margr. 
WiejopolBkiego; sprawozdanie to powtórzymy tu do­
słownie czyniącjedn?ik uwagę, iż nietylao śledztwo 
ale i sąd toczył się tajemnie, uierobiouo nawet ko- 
medyi publicznego końcowego sądowego posiedze­
nia, a przeto sprawozdanie nie może mieć cechy 
wiarogodności.

Sprawa w sądzie polo wy m wojennym przeciwko 
politycznemu przestępcy Ludwikowi Ryli.

Dnia 26go lipca (7 sierpnia) o godzinie 4 ej po 
południu poheya odstawiła do cytadeli Aleksan 
drowskiej, przyarestowanego za zamach tegoż dnia 
dokonany wystrzałami z rewolweru, na życie Na 
czelnika rządu cywilnego w Królestwie Dolskiem 
hrabiego Wielopolskiego, margrabiego Gonzagi* 
Myszkowskiego, człowieka m ianującego  się  L.u 
dwikiem Ryilein, wraz z odebranym mu iewol- 
wercni.

Zaraz po odstawienia tegc człowieka do cyta­
deli, okazały się na mm mocne symptomy choro­
by, które pozbawiły go czucia i pamięci, do tego 
stopnia, że nawet życie jego było w v* i tikiem me 
bezpieczeństwie, i ula tego zupełnie niepodobna 
uy jo przystąpić natenczas do badania go. Bympto 
my te, według opinii wezwanego dla udzielenia mu 
pomocy lekarskiej głównego doktora Aleksandro­
wskiego szpitala wojskowego Wołoduckiego, były 
następstwem pijaństwa i wielkiego przeiękniemu, 
a w skutku przedsięwziętych przez niego środków, 
stan chorego został ulżony, poczem odesłano gu 
na leczenie do szpitala.

Komisya śledcza, przystąpiwszy zaraz do pro­
wadzenia śledztwa co do tego wypadsu, obejrza­

ła odebrany od przestępcy rewolwer, który okszał 
się o pięciu strzałach, z napisem na lufie „Impe­
riale patent revolver" bez oznaczenia nazwiska 
majstra i miejsca gdzie był wyrobiony; znaleziono 
w nim jesicze trzy naboje, zzałożonemi na brand- 
rurkacb pistocami; pozostałe zaś dwa naboje, jak 
to wyraźnie dawało się spostrzegać z świeżego w 
lufi i okopcenia prochem, niedawno były wystrze­
lone.

Na prośbę Komisyi śledezej, Naczelnik rządu 
cywilnego w Królestwie Polakiem margrabia Wie­
lopolski, zawiadomił ją , że 26 lipca (7 sierpnia) 
we czwartek, o godziaie 2%  po południu, kiedy 
wchodził do Komisyi rządowej przychodów i skar­
bu, ponieważ ten dzień w tygodDiH wyznaczony 
był jako stały na sesye Komisyi skarbu, na któ­
rych bywał obecnym, w sieni na dole Komisyi 
spostrzegł młodego człowieka ubranego w paletot, 
który wymierzył do piersi margrabiego z rewol­
weru, jak i miał w ręku. Margrabia Wielopolski, 
chcąc rozbroić tego człowieka za pomocą znajdu­
jącej się w jego ręku laski, zwrócił się ku niemu; 
lecz ten spuściwszy rękę z pistoletem bez dania 
wystrzału, wybiegł na podwórze. Postępując za 
nim kilka kroków, margrabia wskazał na niego 
swą laską i zawołał, żeby schwytano złoczyńcę, 
który uciekając, odwracał się w tył i mierzył do 
margrabiego z pistoletu. Widząc, że ten młody 
człowiek był już daleko, margrabia powrócił na- 

k*ed*. w wstępował na schody prowadzą- 
ce do Komisyi skarbi/, usłyszał z tyła za sobą 
dwa wystrzały jeden po drugim , które zresztą ża­
dnego obrażenia margrabiemu nie uczyniły. Zło­
czyńca, zamierzając potem uciec, wybiegł przez 
podwórze banku polskiego, lecz w bramie pro • a- 
dzącej z trzeciego podwórza ua ulicę Elektoralną, 
został ujęty przez stróża banku Franciszka Kosza- 
nowskiego i przez mższych stopni Niżogorodzkie- 
go pułsn piechoty, przy pomocy stangreta m argra­
biego, Jana Wścisłowskiego i woźaego Komisyi 
skarbu Bajgera, który tego dnia był deżurnym 
przy margrabi i towarzyszył mu do Komisyi 
skarbu.

Następnie zawezwani zostali do Komisyi śled­
czej na świadków ci, którzy ujęli przestępcę: stróż 
z gmachu banku polskiego, Franciszek Koszauo- 
wsai, wieku lat 44, niższe stopnie Niżegorodzkie- 
go pułau piechoty: gefmjter Kużma syn Jana 
Frazdnikow, wieku lat 27, szeregowi: Jan  syn 
Stefana Autonow, wieku lat 25 i Filip syn Deni­
sa Sziriajem, wieku lat 55, stangret margrabiego 
Wielopolskiego Jan Wśeisłowski, wieku lat 42, 
woźny Komisyi skarbu Autoui Bajger, wieku lat 
54, stróż drukarni Komisyi skarbu Michał Kozło­
wski, wieku l»t ‘->8, i przekupka wiktuałów w sio- 
ni Komisyi skarbu, Józef* Wosiakowa, wieku lat 
4 7 , a na zapytania Komisyi śledczej, niższe sto­
pnie bez składania przysięgi, a reszta osób pod 
przysięgą zeznały:

Wśeisłowski: że 26 lipca (7 sierpnia) o godzi­
nie 2 1/* po południu, podwiózłszy w otwartym po­
wozie margrabiego Wielopolskiego do przedsionka 
Komiayi rząd iwej skarbu, dostrzegł stojących w 
tym pizedsionku pięć nieznanych mu osób. Skoro 
margrabia wysiadł z powozu, zeznający nie zdo­
łał jeszcze odjechać od przedsionka, kiedy usły­
szał głośne wołanie margrabiego, a zaraz potem 
wystrzał; obróciwszy się, zobaczył wybiega ącego 
z przedsionku człowieka, który zwróciwszy się, 
znów wystrzelił ku przedsionkowi z trzymanego 
w ręku rewolweru i z.ruz pobiegł na lewo, aoło 
powozu, na drugie podwórze ku bankowi. Zezna­
jący me będąc w stanie pozostawić be* a .,* o ra  
gorących kom, rujzył galopem z powozem za u- 
ciekającym, wołając, żeby go łapano. Tymczasem 
stłocz,, ńoa przebiegłszy przez trzy podwórza bauku, 
został na j ,go wołanie ujęty w bramie idącej ua 
Eiektoraloą ulicę, przez stróża, żołnierzy i woź­
nego.

Bajger zeznał: towarzysząc w wyżój wymienio­
nym dn.u, jako dtżurny wcżuy, margrabiemu Wie- 
iopulskie.nu, skoro margrabia wysiaułezy z diiW<«" 
przy Komisyi skarbu wchodzii na schody w‘ o rzed “
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przedsionku na lewo, kilku nieznanych mu urz£  
dmków i z.bsczył że margrabia zwróciwszy sie 
w bok zamierzył się jaską ua stojącego po lewój 
strome od margrabiego na dwa kroki, jakiegoś

enia i teraz napełnione popami i sługami cerkie- 
nymi, nieposłusznemi dziećmi, na które się rodzi- 
j skarżyli ltd. Archimsndryta wysoki pleczysty 
lężczyzna, w fotrzanej czapce, wprowadził nas 
a dziedziniec więzienia; jak  tylao wszedł, podo- 
cer z bronią podszedł do mego i zaraportował: 
Waszej przewieiebności mam zaszczyt zaraporto-
*ć, że w zamku więziennym wszystko w porząd- 
u, *re8łtautów tyle i tyle:
Archimandryta w odpowiedzi pobłogosławił go. 
Jaka mieszanina!
Sprawy o rozkolnikacb były tego rodzaju, że 

ipiej było icb nie zaczepiać, przepatrzyłem je  i zo- 
tawiłem w pokoju. Przeciwnie sprawy o naduży- 
iach właścicieli trzeba było silnie ująć w ięce — 
robiłem com mógł i otrzymałem na tem grząskiem 
ioIu zw ycięatw o wyswobodziwszy od prześlado- 
yania młodą jednę dziewczynę i oddając pod o- 
neaę pewnego oficera z marynarki. Zdaje mi się, 
e to jedyne zasługi mego urzędowania.

Pew na pani trzymała służącą nieposiadając ża­
lnych dokumentów, te  jest jćj puddauką; ta ją  
irosiła, żeby rozpatrzyła jij prawa do stanu wol­
ego. Mój poprzednik z wiełKą roztropnością po- 
itanowił, zeby do rozstrzygnienia sprawy zostawić 
ą w dawnej zawisłości u pani. Muie wypadało 
(Odpisać ten wyrok. Udałem się do gubernatora i 
irzedstawiłem, że niezazdrośne będzie położenie 
ćj dziewczyny zostawiając j ą  P°d władzą pani, na 
ttorą podała prośbę.

— A cóż z mą zrobić?
— Zatrzymać w policyi.
— A na czyj koszt?
— Na koszt właścicielki, jeśli wyrok przeciw niej 

lapaunie.
— A j*k  nie?
Szczęściem wszedł gubershi prokurator, on z o- 

bowiąztu służby, z guzików munduru, powinien 
być nieprzyjacielem gubernatora, przynajmniej we 
wszystkiem mu się sprzeciwiać. Umyślnie w jego 
obecności dalej sprawę przedkładałem. Guberra- 
tor zaczął się gniewać, mówić, że cała sprawa i 
trzech słów nie warta. Prokuratorowi było wszy- 
stao jeuno co i jak się stanie z tą dziewczyną, j t-  
anak zaraz wziął moją stronę i zacytował z dzie­
sięć paragrafów ze zbioru praw.

Gubernator, któremu tem więcej był obojętnym 
rezultat tej sprawy, powiedział mi z uśmiechem 
irw iącym :

   Tu jednakowe wyjście, albo do pani, aibo do
kryminalnego więz-ema.

— Rozumie się lepiej do więzienia — odpowie­
działem. , . . . ,

— To będzie odpowitdmejszem do ducha praw—
rzekł prokurator. , .. ,

— Niech będzie, jak  chcecie— mówił guberna­
tor, jeszcze więcej się śmiejąc— usłużyłeś pan swo­
jej protegowanej. Jak  posiedzi w areszcie z kilka 
mieB.ęcy, to ci pięknie podziękuje.

N ie  przedłużałem sporu, dopiąłem celu usuwa­
jąc  ją  od domowego prześladowania, a  we dwa 
miesiące była wypuszczoną z zupeluem pizyzna 
uieot jćj praw do wolnego stanu.

M adzy mezałatwionemi sprawami mojego po­
przednika była sprawa zawiła, już lat kilaa cią­
gnąca się o biciu tyraóskiem i innych megodziwo- 
scmch dymisjonowanego oficer* marynarki otru 
goszczykowa, których się dopuścił w swojej wsi. 
Sprawa zaczęła się od pr.śby matki na syna, a 
potem i włościauie nadesłali skargę; z matką ja  
koś się pogodził, ua włościan zaś sam podał skar­
gę, że uneli zamiar zabicia go, w czcm jednak ża­
dnych dwodów nie przedstawił. Zeznania maiki i 
dworskich ludzi dowodziły megodziwości, których 
eię ten człowiek doptszczał. Frzeszło rok spała 
ta sprawa snem sprawieuiiwycb; niepotrzebną ko­
respondencją i zbieraniem oojuśaie* zawsze mo­
żna sprawę przewlec do nieskończoności ip r^y  i 
czając ją  do ukończonych pochować w archiwom. 
Trzeba było zrobić pr^edstawieuie do senatu zeoy 
go wzięto p id  opiekę, sic ua to komeczntm jest 
zgodzenie się guberskiego marszałka szlachty; 
w podobnym razie zazwyczaj marszałkowie odma­
w iają, niecheąc tracić głosów na wyborach, tu -  
ścić w bieg sprawę zupełnie zależało, ale le coup 
de grace w ręku marszałka.

Nowogrodzki guberski marszałek, dawny mih- 
cyant, z włodzimierskim medalem, przy spotkaniu, 
żeby mi pokazać s*;oje oczytanie, mówił książko­
wym językiem używanym przed ptryodem Kararn- 
zynowsaim. Wskazując mi raz na pomnik, który 
sobie samo obywatelstwo wystawiło w nagrodę pa- 
tryotyzmu 1812 r. okazanego, z pewuem czubem 
zaczął mówić o trudnym, świętym, a zarazem cblu 
bay m obowiązku marszałka.

By łato właśnie woda na mój młyn.
Marszałek przyjechał do guberssiego rządu dla 

orzeczenia o pomieszaniu zmysłów człowieka z du­

chownego stanu. Jak  wszyscy przewodniczący, 
wszystkich jurysdyucyj wyczerpnęli wszystkie za- 
pasy iiiedorzGcznych pytań/ fciorycnby słusznie 
mógł wnieść wary a t, że niespełna mają rozumu, 
i jak już ostatecznie uznali go waryatem, odpro­
wadziłem ua stronę marszałka i opowiedziałem ca 
ią sprawę. Maiszaiek raszał ramionami, okazywał 
wielkie oburzenie i zgrozę i w końcu odezwał się 
o oficerze marynarki, j*k 0 najuicgodziwszym la 
daco, będącym zakałą zgromadzenia szlachty no
wogrodzkiej.

— Zapewne na zapyt*nie °dpiszesz pan w tej 
myśli?

Marszałek przydybany niespodzianie obiecał od­
powiedzieć, jak  każe sumienie, dodając: „że uczci­
wość i rzetelność są koniecznemu przymiotami ro­
syjskiego szlachcica." Wątpiąc trochę o konieczno­
ści tycń przymiotów, poi uszyłem jednak tę spr« 
wę, marszałek me zawiódł- Sprawa poszła do se­
natu i pamiętam dobrze tę słodką chwilę, jak do 
mego oddziaiu udebłany był ukaz cesarski oddający 
w opiekę majątek oficera morskiego, a jego pod do 
zór policyi; oficer był pewnym, że się sprawa skoń 
czyia, i jak  gromem dotknięty przyjechał po wy­
danym ukazie do Nowogrodu, Zmaz opowiedzia 
no mu, jak  i co się stało; rozgniewany odgrażał 
się, Ze zrobi na mnie zasauzkę, napadnie gdzie na 
ulicy, lecz nie przy wykły lądowych kampauij,
skrył się gdziea cicho w powiatoweni miasteczku.

Nieszczęśc.om przymiot dzikości, rozpusty i sro- 
gośei z służącymi, z poudanymi częściej się napo­
tyka u naszej szlachty, mż rzetelność i uczciwość. 
Zapewne nie wielk.i liczoa wykstudcouyou wła­
ścicieli me szamocze się z rana do nocy i  s * yun 
służącymi, uie ćwiczy codzie*, choć i to się 
zdarza, Kt z ie»zta niewiele się różni od Sotłyczy 
ohy i amerykańskich plantatorów.

Dalszy ciąg nastąpi.)

O D P O W I E D Ź
Autorowi artykułu

O towarzyskim ięzyKu.

W Nrzeil73 Czasu pan G. L. pisząc o towarzy­
skim języku  ma dobry zamiar wypędzenia z naszego

języka dłagich, niedorzecznych, z obczyzny naśla 
dowanych, a nawet często śui.eszuych, wzajemnych 
w towarzystwie tytułowań. Kończy zachętą uży­
wania natomiast zaimka wy, i tym sposobem są­
dzi : że z naszego języka rudy, czysty kruszec wy­
dobędzie, i tak udoskonali naszą mowę. Lubo roz- 
sąUuy K dakcyi Czasu przypisek, zwrócił już uwa­
gę p. G. L ., że źródło tytułowania się naszego 
je&t iuue od tego, które autor podaje; jednak i 
ja, jako gramatykarz, widząc, że co z naszych o- 
byczajów pochodzi, niemoże być przez wzgląd 
gramatyczny poprawione, postanowiłem wystąpić 
i prosić p. G, L . : aby pierwej obyczaje i stosun­
ki nasze wzajemne zunenił. Jeżeli mu się to uda; 
wtedy dopiero pocieszy się tym posobuym wy­
padkiem; że wszystkie te tytułowania się niedo­
rzeczne zuikuą. Niezastauowiwszy się p. G. L. 
głębiej, to tytułowanie się dzisiejsze niedorzeczne, 
naśladowaniu obcych języków przypisuje. Akż 
zaimek wy jest naśladowaniem jeszere więcej nie- 
wolniczem francuzczyzny, innych romańskich ję ­
zyków i w ostatku nawet słowiańskich! Co wię 
ksza,jcst naśladowaniem merozauiuwnem; bo ino 
wić w herbie mnogiej do jednej u s., by jest prze 
ciw rozamowstwu. Możeż wsęe to być (jak po­
wiada p. G. L.), antydotą przeciw truciznie, prze­
ciwko szałowi za obcemi językami.

Jeżeiioy autor chciał Koniecznie zaimkowi wy 
przyczepie wyobrażenie uszanowania, jako w li­
czbie mnogiej położonemu; to t&aże nietrafnie: bo 
jutciż nitimożemy mieć większego uszano.va.ia 
jak  dla Bog.i, a jednak nikt do Boga aieużywa 
w y ł  Owszem, to byłoby niejako ubliżeniem przez 
sam brak rozumowstwa, — i właśme może dla 
lego, że do Boga używa się z czcią t y ; do ró­
wnych nam, lub wyższych używało się wy. ) 
Życzyćby zaiste należało: aby ty weszło ( jak nP-

*) Niech tu autor uiezastawia się mową ludj* n“‘ 
szego, którą i ja poważam i za wzór p o d a ję . yra ­
mę w wielu miejscach dzieł moicn powia am . - o 
przechowanie najpiękniejszych form naszego jęzjka 
ludowi przypisuję; ale ten lud prosty nie zawsze a 
mie tych form w przyzwoitych miejscach używać, jak 
np. i liczby podwójnej. Do gramatykarzów należałoby 
lud na proste drogi, o d  wieków wy knięte, naprowa­
dzać: ale oni niestety! i formy dawne skoszlawili, 
i sami z dróg naro d o w y ch  zeBzli, i drugich sprowa-

u Tyrolczyków) stosowme do rozumowstw* w u- 
życie. Ale ani autor, ani ja , gdybyśmy i dłuższe 
rozprawy zachęcające pisali, podobno się tego nie 
doczekam y; jak  niezdołamy odmienić zwyczajów 
i obyczajów n«szych. Zostawmy to czasowi, szczę­
śliwszym okolicznościom, a mianowicie panowaniu 
zdrowej logiki, której autor U kżj nie popiera u- 
znając wy za najlepsze, i temu użyciu tak wielki 
wpły w ua udoskonalenie języka przypisując. Je ­
dna uwaga słuszna autora co do zaniechania od­
mian gramatycznych w nazwiskach np. panna Kor- 
dyuowiozówua, peusya pani Joruanoaej, dzieło 
wydane przez paua Orzeszkę itp. Ale właśnie au­
tor najinai.j się tego dotyka i powiada tylko, że 
tu jest obszerne pole do rozprawiania. Ja  z mojej 
strony niewidzę potrzeby długiego rozprawiania; 
bo język dawny aż do naszych Ciasów najob­
szerniej to wyrobił, rozszerzył i wydoskonal ł. Nic 
nam więc meiiozostaje, jak  podanie przodków za­
chować, i to, co powiedziałem w gramatyce, jest 
dostatccznem. Niech r .czą tylko ziomkowie to ou- 
czytywać, i niesaszą głowy napróżuo na doskona­
lenie tego, cośmy odziedziczyli doski nało. Z przy­
czyny lego ozisiejszego przesadzonego tytułowa­
nia się, aator widzi z~męt w języku. Wiem o tem 
oduawua, że ciżba dzisiejszych gramatyk«,r*ów i 
biid:.Ciów ten zamęt w różuyuh kierunkach do ję ­
zyka wprowadza. Wytykałem to we wszystkich 
moich dziełich, i jożeli Bóg pozwoli, wytknę i 
w przyszłych już do draka wygotowanych. Ale 
z liczby wprowadzających tan zamęt i pana G. L. 
me wy łączę; który p i  tylu rozprawach dowodnie 
napisanych, upośledza nasz język iŁ„
zal t, uawe przez obcych Uczeńców przyznanych. 
Nazywa go radą, z której dopiero uia c i-s ty  kru-
szec wytopić, i to mianowicie przez wprowadze­
nie w rozmowę towarzyską zaimka wy, na miej­
sca doląd używanych tytułowa*. Jeżeli p. GL L. 
nazywa usypia ozami tych, którzy usiłowali n<?.gze- 
go języka wyższości dowodzić nad innemi, to 

juiech się zastanowi, jtk ab y  nazwa mu przystała, 
( który świetność kruszcową naszemu językowi 
przez najlepsze głowy, nawet cudzoziemców, przy­
znaną, niewyrobioną surową rudą pikryw a?

Łańcut 4 sierpnia 1862 r.

Jan Nep. Deszkiewicz,
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czkow ieka, który wybiegłszy z przedsionka wy 
strzelił do m argrabiego z trzymanego w ręka re­
wolweru, a potem odskoczywszy jeszcze na “ rok, 
wystrzelił raz drugi, tak, że knla przeleciała koło 
głowy zeznającego. Pierwsza knla trefiła w stojącą 
w przedsionka szafę, a druga w gzems; rne uczy 
niv»8zy m argrabiemu żadnego obrażenia. Potćm 
złoczyńca pobiegł na przyległe podwórza ku Ban­
k o w i, a za nim puścił się w pógoó zeznający, 
w d a ją c  „łapaj, łapa j“ i stangret m argrabiego z po 
wozem. Zobaczywszy to, stróż czy wożay drakam i 
Komisyi skarbu Michał Kozłowski, także puścił 
się w pogoń za uciekającym na podwórze Banko 
ku odwaebowi, zeznający zaś, nie m ający joż siły 
do dalszego ścigania powrócił nazad. Złoczyńca 
został ujęty przez nieznanego zeznajscem u stróżu 
Banku. Wszystko co się stało mogła widzieć prze 
kupka wiktuałów w przedsionku Komisyi skarbn
Wosiakowa. J

Kozłowski zeznał: ża znajdując się w drukarni 
Komisyi skarbu usłyszał wystrzał i wybiegłszy na 
podwórze, spostrzegł na podwórzu Banku, niezna­
nego człowieka uciekającego z rewolwerem w ręku. 
A etnający puścił się w pogoń za uciekającym w 
zamiarze schwytania go, lecz ten ostatni odwróci­
wszy się zmierzył do niego s rewolweru; kiedy 
zaś Kozłowski uchylił się na bok od rewolweru i 
zatrzym ał się na chw ilę, uciekający korzystając 
z tego, zaraz zaczął dalćj uciekać, a  ścigany znów 
przez zeznającego, na pódwórzu Banku znów zmie 
rzył do niego z pistoletu; nakoniec w bramie pro 
wadząc ćj z podwórza Banku na ulicę Elektoralną 
został ujęty przez stróż* Banku Franciszka i przy- 
biegłych na wołanie zeznającego w artujących na 
od wach u żołnierzy. Ktoby zaś mógł dawać pomoc 
złoczyńcy na podwórzu Komisyi skarbu do speł 
niema przestępstwa lub ucieczki, zezaający nie 
w idział; na nikogo podejrzenia co do tego mieć 
nie może.

Gef• eiter Prazdników zeznał: że w dniu 26 lipca 
(7  s .erpu ia) około godziny trzecićj po południu, 
będąc na warcie w wewnętrznem podwórzu gmachu 
B anku, zeznający siedział na ławce za platformą 
i usłyszał dw a, jeden po drugim , wystrzały na 
trzeci cm wewnętrznem podwórzu Banku i zaraz 
zobaczył uciekającego z tego podw órza, na po­
dwórze na które o znajdował się zeznający, nie 
znanego człowieka, który w biegu starał się zam 
knąć bramę rozdzielającą te podwórza jedno od 
drugiego, a usłyszawszy za nim wołania „łapaj, 
trzym aj", rzucił się żeby go schw ytać; lecz teu 
w yjąw szy z pod poły palotota, znajdujący się przy 
nim rewolwer, wymierzył do niego prosto do piersi 
Nic m ając przy sobie żadnej broni, ponieważ ka­
rabin swoj zeznający pozostawił na koziołku na 
platformie, nie mógł zaraz ująć uciekającego i u- 
chyliwszy się na bok od pistolota, zawołał na w&i- 
tującycb żołnierzy żeby przybiegli do niego na 
pomoc z karabinam i. Na to wezwanie przybiegli 
* wartujących dwóch szeregowych: Jan  Ausonow i 
F ilip Sziri»jow, a tymczasem ścigany człowiek 
wybiegł ju ż  do ostatniój, trzecićj bramy Banku, 
wychodzącej na ulicę E lektoralną, broniąc się od 
pogoni zeznającego rewolwerem; lecz kiedy chciał 
zam knąć za sobą i tę bramę żeuy utrudnić pogoń 
za sobą, stojący w tćj bramie stróż, schwytał go 
z tyłu za ręce i ujął go przy pomocy zeznającego. 
Z*.raz też podbiegli dwaj wyże; wspomnieni sze­
regowi, A nt now i Szinajew  z karabinami i po 
mogli odebrać od ujętego człowieka rewolwer. Na­
tenczas odprowadzili go na odwach i oddali de 
żuiuemu na warcie oficerowi. Po obejrzenia przez 
nich wspomnionego rewolweru, zobaczyli że dwa 
nabajo były z niego wystrzelone, a pozostałe trzy 
naboje byty gotowe do wystrzału z nałożonecni na 
branarurki pistonami.

Szeregowi Autonow i Sziriajew, równie jak i 
Btroż Koszanowski zeznali wszystko zgodnie z ze 
zuauiem gefrejtera Prazdnikowa, z tym dodatkiem, 
że Sziriajew przy ujęciu złoczyńcy wyrwał mu 
z rąk rewolwer, a Koszanowski, że kiedy schwy­
cił ociekającego przestępcę za ręce , ten ostatni 
w yryw aj*0 SIS> zamierzył do niego strzelić.

Przekupka W osiakowa zegnała, że jakkolw iek 
znajdowała się podczas wypadku pod filarami K o­
misyi skarbu , gd„ie sprzedawała wiktuały i siy 
s ra ła  dwa wystrzały, Dędąc atoli oddzieloną od 
schodów wielkiemi stojąotm i tam szafami, nie wi 
c ż u ła  ani tego człowieka, który strzelał, ani in­
nych znajdujących się tam osób.

Następnie, saatkicm  poświadczenia lekarza na­
czelnego szpitala wojennego, że stan zdrowia■ Lo- 
dw ika Bylla dozwala pociągać go do krótkich ba­
dań w samym szpitalu, Komisya śledcza przyotą- 
piła do b ad ań , me obciążając go dłngiemi posie 
dżemami, pod duzorem lekarza naczelnego,

Frzy tern przestępca zezn a ł:
Ża nazyw a się Ludwik Byli, m a lat 19, 

katolik iem , bezżennym , urodził się w gubernii 
W aiszaw skiej, we wsi Brzezinach, a ojca Filip* 
Bylla lutownika, że pochodzi ze stanu szlacheckie­
go, w którym atoli przez Heroldyę zatwierdzonym 
nie zost&ł, z rzemiosła jest uczniem litograficznym, 
w ostatnich czasach pracował u litograf* Zygmun­
ta  Wrońskiego, m ieszkał przy ulicy Ogrodowej, 
w domu pou N. 1,309, w m itSikam u szewca Sta­
niszewskiego. Pobierał wychowanie w Poznaniu, 
kosztem hrabiego Gutakowskiego, który tam mie­
szkał. Po ukończenia nauk w klasie piątej Po- 
zu»;i-*hiego gimnazyum realnego, na skutek życzc 
nia hr. Gutakowskiego począł uczyć s ;ę sztuki 
biograficznej t-m że w Poznaniu, a irzy lata temu 
przybył do W arszaw/, zostawał czas d łu g  bez 
zatrudnienia, a  następnie przechodząc j ego 
litografa do drugiego, wpadał kilSa razy w os a 
tnią biedę, zachorował na słabość syfihtycz ą i 
wyliczywszy s ię , zmuszony zoSiał do sprzedali«. 
8wej o d l e ż y ; przez niejaki zaś czah  nie mająi 
couzionuego chleba, pracował u kow ala, kioieg ' 
nazw iska aie  pamięta. Ojciec jego Filip Byli ny 
L tv Wuikltła w fabryce Ew ansa i przed czterema 
oraz^ed -,1. 2 Wa™z*wy, iecz dla jak ich  powodów, 
zaś ifeo  19 ot)tCmo znajdu je , nie wie, Matu* 
w ^ z t o r z T f f ” * 1̂ 11 nue8ak* w W arszawie, 

o ak ram en iek , gazie ma od ku - 
„ w m  tU  braci: U  24,
Antoniego lat 16, oraz siostrę Franciszkę, lecz nic 
zyio z niemi w zgodzie. Pomimo homOcv iskt, 
usósł mu O'utttbowsii kt ivTr i i * ’ ^M, *

r  *•/ HWvfh nl jegO UllCuznanie przez swych plenipotentów, jak im  iest o- 
becnie właściciel domu w W arszawie, F r a S z e Ł  
n ę tk a ,  który sprawiał mui kilka r*zy otlzleż ] 
oprócz tego dawał mu od 12 d0 15 rs. na mie- 
81SCf c^ał zawrze Drak pien ędzy} zwłaszcza w o- 
atatnicn czasach, gdy hr. G utakow ski, mezadowo 
‘ouy z doszły ch do niego wiadomości o złem jego 
prowadzeniu się, zaprzestał go wspierać.

Przyznając się dobrowoluie, Że miał zamiar za- 
. i<! mfeIgr,b iego  Wielopolskiego i że 26 lipca (7 
m e r p ^  strzelił do niego dwa razy z reiiolwern, 

ty li Zeznał ęo iiks!^011,,!6 1

Pracując poprzednio w litografii F icek j, pozna 
tam przychodzącego z księgarni F ricdłejna, z ra 
chunkami pomiędzy litografią a  księgarnią, subje 
kta S tan isław a, z nazwiska mu nieznanego. We 
dwa tygodnie po wypadku zaszłym 21 czerwca 
(3 lipca), kiedy Ryli pracował już w litografi 
Żygmuuta Wrońskiego, w racając do domu z ko 
lacyi, spotkał na ulicy Senatorskiej, koło ratuszu, 
wyż wspomnionego Stanisława, który zaprosiwszy 
go do cukierni, częstował herbatą i rozpytywa 
szczegółowo o jego  położenie. Kiedy Ryli przy 
znał się ze swą biedą, mówiąc, ża poszedłby clię 
tnie do wojska, żeby mieć wyżywienie i że gotów 
jest do jakiegobądź głópstwa, byle tylko zostać 
aresztowanym, Stanisław zrobiwszy nm nadzieję, 
że może być, iż los jego  wkrótce polepszy się, nie 
wdając się w dalsze objaśniania, rozstał się z nim 
Stanisław  ten może m i.ć  około 22 lat, je s t wzro 
siu niewielkiego, włosów ezarnycb, bez brody, wą 
sów i faworytów, oczu ciem nych, twarzy szczu­
płej i pociągłej, ubrany był w palto szaraczkowe 
szczególnych oznak Ryli w nim nie dostrzegł; je 
dynie nadzwyczajna bystrość oczu , która budziła 
w Ryliu pomiruowolne podejrzenie, ściągała na 
mego uwagę. Następnej niedzieli S tanisław , sp/> 
tkawszy znowu Bylla na ulicy, zaprosił go do fo 
k sa lu , gdzie przyrzekł czekać na  niego, udawszy 
się tam poprzednio sam. Tym  razem Stanisław 
był w zielonych okularach. Przyszedłszy na foksal, 
Ryli obaczył tam Stanisław a w towarzystwie dwóch 
nieznanych mu m ężczyzn, z których jeden  mógł 
mieć lat 22 , miał długie czarne włosy, był dość 
słusznego wzrostn, miał na sobie tużnrek brązowy 
i spodnie czarne; Ryli dostrzegł w nim ja k o  szcze­
gólną oznakę, że podczas rozmowy trzęsły mn się 
silnie ręce. Nazywano go Feliksem. Drugi miał 
lat przeszło 30 był dość pełnej tuszy, wzrostu wy­
sokiego, włosów czarnych, miał duże czarne wąsy, 
na twarzy jeg o  malowała się spokojność, iecz 
w oczach spostrzegać się dawał surowy w yraz; 
ubrany był rówuież w tużurek koloru bronzowego, 
spodnio czarne i czapkę niebieską zwykłego kroju. 
IV ogrodzie na foksalu, osoby te częstowały go 
piw em , które same piły bardzo umiarkowanie. 
Tymczasem te n , którego nazwano F elik sem , po­
czął mówić o polityce, zapewniając, że wybuchnie 
ta wkrótce powstanie, że do tego porobione już 
zostały wszystkie przygotow ania, że dokonanem 
to zostanie bez rozlewu k rw i, że siosunki polity­
czne rozwiuięte ju ż  zostały bardzo silnie po cały m 
kraju, że w innych punktach mało je s t ludzi, któ 
rzyby byli gotowi do poświęcenia życia za ojczy­
znę, tu zaś takich ludzi je s t wiele z powodu dłu­
gotrwałych prześladowań ; obaj m ów ili, że to oni 
urządzili w roku zeszłym wszystkie poruszenia re­
wolucyjne w W arszaw ie, nabożeństwa żałobne za 
poległych i wiele innych podobnych rzeczy, któ 
rych Byli nie może sobie przypomnieć. Nareszcie 
ośw iadczyli, że główną w ich działaniach prze 
szkodą je s t m argrabia W ielopolski; że w planie 
ich postanowiono koniecznie go zabić i że oni 
bądź co bądź powinni to wykonać. Fotem poszli 
om wszyscy razem do drugiego sąsiedniego ogro­
du, należącego także do foksalu , i tam wziąwszy 
od Rylia przysięgę, włożyli na niego obowiązek 
zabicia m argrabiego Wielopolskiego i zachowywa­
nia we w szystkkm  najgłębszej tajemnicy, n*zy 
wając jeden  drugiego me po imieniu, lecz wy­
razem „w y“. Frzytem przyrzekli mu, że ja k  sko­
ro dokona m orderstwa i zdoła ukryć się, dauzą 
mu wszelką możliwą pomoc i wyszią go za gra- 
uicę, gdzie zabezpieczą jego utrzymanie. Podczas 
tej ostatniej rozmowy, Byli sposuzegł jakichś mło­
dych ludzi, którzy jakkolw iek nie brali udziału 
w ich towarzystwie i rozmowie, zuaii atoli wido 
czaie wyż opisane dwie osoby.

We dwa doi potem Byli, wyszedłszy z swego mie­
szkania, spotkał jednego z tych młodych ludzi, 
którzy przechadzając się poprzednio po ogrodzie 
na foksalu , nie zbliżali się do nich. Młody ton 
człowiek zbliżywszy Bię do niego, zaprosił go do 
f .ksalu. Męzczyzua teu mógł mieć około 21 lat, 
był małego wzrostu, włosów blond, bez brody, wą- 
sow i faworytów. W F o k s J u  czekał na nich Sta 
nisław, z którym udali się razem do jego mie­
szkania na ulicę Senatorską, do domu w którym 
mieściła się poprzednio litografia Ciemniewskiego 
i W róblewskiego. Stanisław  wyszedł wkrótce za 
jak im ś pilnym interesem, a nieznajomy niskiego 
wzrostu zawiózł Bylla o wpół do dziesiątej wie­
czorem doróżką do nowego domu na ulicy Śliskiej 
i Siennej, w któiym  anajuuje się kaw iarnia żydo­
wska na przeciw budki, i wprowadził go do mie­
szkania na drągiem  piętrze, w dziedzińcu na lewo 
w oficynie, składającego się z małego przedpoko­
ju  i jednego pokoju. Siedziało tam hes świec 
dwócn mężczyzn, z których jeden  był tenże sam 
Feliks, który nam awiał Bylla ua Foksalu i który 
zdawał się być gospodarzem tego mieszkania. Te­
go wieczora nie mówili oni ze sobą nic ważnego; 
tylko drugi nieznany Ryllowi mężczyzna mówił, 
że wydaje fałszywe paszport* zagraniczne. Zono 
wiązawszy R ylia, ażeby był gotów ua pierwsze 
zawołanie, rozeszli się. We cztery dni potem zgło­
sił się do Ryli* do litografii W rońskiego drugi nie­
znajomy z dużemi cszruęmi w ą s ita i, plfcuzał r  n 
jak iś  bilet z poiip;*,.. cmi n iew yraźne nazwiskami 
i z dwoma pieczęciami, dający okazicielowi, jako  
obrońcy ojczyzny, pełnomocnictwo do wszelkich 
możliwych dziaLń, zaprosił go z sobą do Foksa- 
iu, gdzie znowu zachęcał go do dotrzymania danej 
obietnicy i pokazywał mu rewolwer, który przy 
uiósł z sobą pod ubraniem, zapewniając, że wszy­
stko ju t  gotowe do wykonania spisku, żeRyllow i 
łatw iona zostanie ucieczka, że sieć będzie w po 

gotowiu powóz, który, jeżeli Byli zdąży sko zyć 
doń po wystrzale do margrabiego Wielopolskiego, 
zawiezie go do domu przechodniego, gdzie na R j lla 
czekać będą jego  przyjaciele, że daną mu będzie 
przedtem trucizna, że jeżeli zdąży ukryć s ię , on: 
go wyleczą, w pizeciwnym  zaś w ypadau, to jest 
jeżeli zostanie przytrzymany, w takim razie umrze 
wkrótce po przyaresztowam u go. Mężczyzna ten 
poił ż® każdym razem Ryiltt i dał mu raz dwa is., 
drugi raż jednego rs. Następnego rana, tojest vu 
czwartek 26go lipca (7go sierpnia), ks/.ediszy sięV«* ” ---------------- — , — (-----------/ / ------------- -— •'p  v

znowu, stósewuie do umowy, o H e j godzinie, 
tymże Młzć&yaną na Foksalu, Byli zostoi
stanow czo prżtź ajego namówiony go zabicia rnar- 
a r hieeo W ielopolskiego. Nieznajomy ten, oświaa 
czając Ryllowb że margrabia będzie w dmu tym 
o pierwszej po południu w Kom.syi Skarbu i po- 
Atarzai&c swe obictmce, poił go piwem, wóuką, 
w,nem i ponctem, i nareszcie zaprowadziwszy go 
do cukierni na przeciw bzp tU a  Dzieciątka Jezus 
w domu MiLtra, wsunął mu do kieszeń, rew ołke 
* posL ł g0 do kom isyi Skarbu, rozkazav szy mu 
uciekać po dokonaniu zabójstwa pr*cz dziedziniec 
bankowy Ufe nlicę E i.k to ra lną , gozie CzeEać bę 
dzie na niego pomoc do dalszej “p1®®51*15; Uda- 
wszy aię na wyznaczone miejsce, Byli icrekiw ał

długo na przyjazd m argrabiego W klopolskiego 
przechadzając się p j  dziedzińcu; po niejakim  cza 
sie nizki blondyn, który podczas pierwszej scaadz 
ki znajdował się na Foksalu opodal od ich towa 
rzystwa, a następnie śledził stale za Rylleru, tak. 
iż zwrócił na siebie jego  uwagę i Ryli zauważał, 
iż mieszka gdzieś na  ulicy Mostowej, przechodzą 
szybko koło Rylla, powiedział mu półgłosem, żt 
by był gotów, że m argrabia W ielopolsui wkrótce 
przyjedzie. Naówczas Ryli z  obawy tżeby nie zo 
stał spostrzeżonym, wszedł pod filary Komisy 
Skarbu i oczekiwał tum przy kolnuiuie ua przy 
jazd margrabiego. Nareszcie gdy murgrabia Wie­
lopolski przyjechał i wchodził w sieniach na scho 
dy, Ryli rnhrząc do niego z rewolweru, chciał 
wystrzalić; le c ; m argrabia spostrzegłszy to, podaiós 
z krzykiem laskę , k tórą trzym ał w zamiarze ude 
rżenia Rylla; lecz ten odbiegł od margrabiego, wy 
strzelił pospiesznie, nie m ierząc należycie dwa razy 
z rewolweru, a następnie pobiegł, stosownie do umo­
wy, przez dziedzińce bankow e na ulicę Elektoralną, 
będąc ścigany przez znajdujących się tu ludzi i 
oroniąc się od nich rew olw erem ; lecz nie zważa- 
, ą s  na to, został w ostitn iej bramie schwytany i 
irzytrzymany przez stróża i żołnierzy z warty, a 
nasięimie odstawiony pod eskortą do cytadeli A li 
isimdrowskioj. O swym zam iarze wykonania ts 
go przestępstwa Ryli, stósownie do wyk nanej 
przysięgi, nikomu ze swych znajomych nie opo 
wiadał, zachowując o tein jak  najgłębszą tajemni 
cę. Bliższych szczegółów, mogących posłużyć do 
wykrycia i aresztowania < Bób, która go namówiły, 
pomimo swej chęci dać nie może. Jakkolw iek nie 
dostrzegł, czy nieznajomy z dnżemj w ąg m j d a .
wał mu truciznę w chwili w ysłania go dla doko­
nania Zijbójstwa, dolegające mn atoli po przyarc- 
sztowijniu silne cierpienia, które omal że go życis 
nie pozbawiły, a który, h nigdy poprzednio nia do- 
świadczał. pomimo iż często zdarzało mu się być 
bardzo pijanym, utw ierdzają g 0 stanowczo w tć® 
przekonania, że został otruty prz-3z spiekających.

Plenipotent far. Gutakowskiego, właściciel domu 
w Warszawie, F ranc szek Piętka, mający l*t 38, 
zeznał, że jego klient, jak o  czlow.ek b jgaty , mie- 
zkając poprzednio w W arszawie, wziął pr%cz ini- 
osierdzie «a wychowaniu maiolaiijiego jeszcze Lu. 

elwika Bylla, lecz następnie, widząc z latami roz- 
wijające się w nim złe skłonności, wydalił go od 
siebie, nie przestając go wspierać; płacił za jego 
mieszkanie, ubierał go i wydawał co m iesiąc na 
jego utrzymanie od 12  do 15 rs ., Ryli pomimo 
przestróg swego dobroczyńcy i napomnień p ę tsi, 
oddawał się co riz  hardziej pijaństw u i rozpuście, 
i nareszcie doszedł do tego, że nie imając najm niej­
szego uczucia wdzięczności dla hr. Gatakowskiego, 
zm ierzał pobić g . Na dowód opieki okazywanej 
lyllowi przez hr. Gutakowskiego i jego żonę, 

Piętka złożył w Komisyi 14  jc,jj jjgtów, w których 
giosili uniluie w rozmaitym czasie P ię tkę , ażeby 
miał dozór uod R jłlem  i starał się poprawić złe 
jego skł .nności.

Z apytaui: szewc Igaaey Staniszewski, u k tó ­
rego oiies&kał Ryli, m ieszkający u niego na stan- 
cyi mieszczanin Andrzej Szymański, narzeczona 
Szymańskiego mieszczanka M aryanea Suska, wie­
ku lat 25, sąsiadująca w mieszkaniu z Ryllcm, 
żona powoźuika Brygida Majewska, żona stróża 
domu w którym mieszkał Byli, Zofija Fałkow ska 
litografowie u których w ostatnich czasach pr4- 
eo.val Ryli, Ksawery Regulski, Zygm unt W roński, 
or*t jego  Ambroży Ryli, żona lit gr f a Jn^jn Fleck, 
pracujący w jej litografii Józef Naiepiński, tow a­
rzysz litograficzny Dyonizy Paszkowski, lokaj J ó ­
zef N ow akow ski, gospodarz poprzedniego mie­
szkania Bylla Józef D iro w s.i, litograf K ajetan 
Strupczewski, pisarz litograficzny Bolesław 3en- 
kowski, wolnciprakiykojący technik Bouinaid Ba 
binkow ski, i pracujący razem z Ryliem w lito 
gr«.fii B egalskitgo, a będący z nim w blizkicb 
przyjacielskich stosunkach : uczeń litograficzny Jó ­
zef M aciejowski, drukarz litograficzny Leopold 
Switalski, towarzysz litograficzny Henryk P ietra 
szkmwicz, ci którzy bliżej zuali Ludw ika Rylla, 
umiej lub więcej obwiniając go o moeuą skł m- 
uość do pijaństw a i rozpusty a niektórzy, 
uaprzykład M aciejowski, o bezbożność szyder­
stwo i zamiar przyłączenia się do baudy r  ozbój­
ników, nic stan iwcsego, mogącego posłużyć do 
ujawnieoia osób które podmówiły Ryjla, nie ze­
znali; ci zaś którzy z mm byli w najbliższych 
it suckacb, a  mianowicie: gospodarz jego stan- 
cyi Staniszewski, mieszczanin Szym ański i lito 
grafowie pracujący u Regulskiego: Maciejowski i 
Switalski, nie przyznając się, “ by wiedzieli o za 
miarze Rylla spełnienia wyżej wspomuionego prze 
stępstwa 1 aby byli jego wspóluikami w prze­
stępstwie, w sprawie obeeuej nie są  poszlakowaai.

Księgarz zaś Rudolf Friedlein zeznał, że bądą- 
cy w jego księgarni nczeń S tanisł4W Janicki, 
ten sam, który poznał Ryli* z osobami które go 
namawiały i do nich go przyprowadź ł, 20  go 
lipca nm wiadomo gdzie się podział: a na we­
zwanie uczynione, przez Kosuissyę do policyi, do­
tąd jeszcze go nie odszukano.

Przy prowadzeniu obecnej spraw y KomLya 
śledcza, przedsiębrała wszelkie z ileżąee od mej 
środki, dla odkrycia za pośrednictwem miejsco­
wej policyi, według wskazań Rylla, osób które 
podmówili go do spełnienia zb ro d n i; jecz środ ii 
te z powodu nieoznaczoności w skazań Rylis  ; z Do 
woda ncieuzki i niektórych osób podejrzanych n 
doprowadziły do żadnego rezultatu. ’ 1

Sąd wojenny połowy, na zasadzie okolicznoś 
sprawy i z własnego przyznania się obwinionego 
Rylla, skazał go na pozbawienie wszelkich praw 
stanu i ukaranie śmiercią przez powieszenie.

Polowy Andy tory a t uznał obwinionego ucznia 
litograficznego Ludwika-Aleksaudra Bylia> na za_ 
sadzie okoliczności sprawy i w łasm go j eg0 pr 
znania się winnym : A) wzięcia b«zp0 û.e£jnieg 0 
udziału w potajemnym spisku m ającym  na Cfcj a 
obalenie Władzy Rządowej i porządku publiczne 
go w Królestwie Polskie©. B) targnięcia się w ce 
la politycznym na życia Naczelnika Rządu CywiS- 
iKgo w Królestwie Polskie©, M argrabiego W ie 
lopolskiego, co zostało dokonanem 26 lipca (7gu 
sierpnia) r. b. przez danie do niego dwnkrytne- 
go wystrzału z rewolweru nabitego kulam i,'lecz 
uie ouniosło zamierzonych przez przestępcę sku t­
ków dla niezależnych od mego przyczyn.

Z tych powodów Puiowy Aadytory*t wnosił 
aby przestępca stanu Byli, za popełnione prze: 
niego przestępstwo* w zastosowaniu się do art 
83, 96, 196, 632 i 635 Ks. I-ej praw  Wojenoo- 
Krymmaluych, oraz art. 20 1 283 tomu XV zbio 
ru praw (wyd. 1857 roku), zgodnie % wyrokiem 
Sądu W ojennego Polowego, był pozbawiony wszel­
kich praw  stanu i ukarany śmiercią przez po- 
wieszenie.

Co się tj czy osób udział w tej spraw ie m ają 
cyob, to ze względu, że co do nich prowadzone

jest jeszcze śledztwo, połowy Audytoryat nie przed­
staw ł ua teraz żadnego wniosku.

K o n f i r m a c y a .

Roztrząsnąwszy przedstawienie Audyt ,ryatn Po 
lowego w sprawie wojenno sądowej o przestępca 
politycznym Ludwiku Aleksandrze R yllu , zatw ier­
dzam koaklnzyę Audytoryata Polowego, w  jeg0 
przedstawieniu wyrażoną. Kar* śmierci ma być 
spełnioną na stoku Cytadeli Aleksandrowskiej 
w daiu 14 (26) b. m. o 9 ej z rana, przy zaebo 
wamu istuiejących w tym względzie przepisów.

W arszawa, u. 12  (24) sierpnia 1862 r. 
podp. Konstanty.

Eronlfea miejscowa i zagraniczna
•K ra k ó w  28 sierpnia. W przyszłą niedzielę od­

chodzi ostatni w tym roku pociąg spacerowy do Krze­
szowic.

- O projekcie kolei źelaznćj z Warszawy do Mław- 
pisze Gazeta Gdańska, że zawiązany ku temn 

w Królestwie Polskiem Komitet z trzech obywateli 
r. Krasińskiego, pp. Kurtz’a i Jackowskiego złożony, 
1/ 0* wJ,jeduać a rządu przychylenie się do poręczenia 

^ /* % dywidendy. Linia jest wytknięta w zupełności 1 
fundusz na roboty przygotowawcze jest już złożony. 
Wykonanie ich poruczono panu Uszyńskiemu starsze­
mu inżynierowi, który dawnićj zostawał przy budowie 
przestrzeni petersbursko-wileńskiój, a teraz zobowiązał 
się wykończyć rzeczone roboty ua przyszłą wiosnę. 
Kapitaliści warszawscy z wielkiem zajęciem śledzą to 
przedsięwzięcie, i nie godzi się wątpić, że kapitał bu­
dowlany na część w Królestwie Polskiem przypadającą 
wkrótce przez podpisy w samćj Warszawie zapewnio­
ny zostanie. Wszystao to oczywiście zależy od tego, 
ażeby poprowadzenie kolei na territorium pruskiem 
również zapewnione było. Dla wykonania tego przed­
sięwzięcia utworzył się w Gdańsku Komitet z właści­
ciela ziemskiego pana Donath z Iłowa autora tego 
projektu, z landruta Rospalt z NowegomiaBta (Neu- 
mark), z właścicieli ziemskich Frankenstein z Nieder- 
hof i Oelrichs z Biaiut, który wspólnie z Komitetem 
polskim poczynił stÓ3owne kroki do pruskiego mini­
sterstwa handlu. Obadwa Komitety uznają jako jedy­
nie utrzymać się mogący 1 wykonalny projekt połą­
czenia bezpośrednio miast Warszawy i Gdańska kole­
ją idącą przez Ciechanów, Mławę, Mławkę, potem 
przez Działowo (Soldau), Lubawę (Loebau), Jeławę 
Niemiecką (Deutsch-Eylau) do Malborga (Marienburg). 
Według więc takowego postępować zamierzają. Komi­
tet Gdański zgłosił się do władz miejskich i do tam­
tejszego stanu handlowego o przyłożenie się fundusza­
mi do robót przygotowawczych.

—  Jutro w piątek duia 29 sierpnia, Ścięcie Ś. Ja­
na Chrzciciela.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  26 sierpaia w nocy. Dziennik L a  France 
donosi, wicl&ie wzburzenie w K alabryi, wiele miast 
oświadczyło się za Garibaldim.

P a r y ż  27 sierpnia. F lo ta  francuska opuściła 
Ajaccio, nie wiadomo z pewnością gdzie popłynę­
ła, aiu m niem ają, że do Neapolu.

T u r y n  27 sierpnia (przez Faryż). W ydano dzi 
siaj dekret królewski ogłaszający prow incje nea- 
politańskie w stanie oblężenia. Jen. La Marmora 
m ianowany nadzwyczajnym  komisarzem królew­
sk im , wydał odezwę przeciwko partyi burzącćj, 
która pod pozorem przyspieszenia jedności Włoch, 
wywołała wojnę domową. Odezwa ta  rozporządzę: 
W szyscy dowódzcy wojsk połączą w swych rękach 
władzę cywilną i w ojskow ą, a  wszelkie zbiego­
wisko będ iie  siłą rozpędzone; wywóz i zatajenie 
broni będzie karne , wolność druku je s t ograni 
czoną. ( f re ść  tych depesz telegrafow aną nam jaź 
w nocy, zamieściliśmy na końcu zeszłego numerd 
P. R. Cz.).

N e a p o l  26 sierpnia. Gialdini i Pinelli przybył, 
do Mesyay.

B i a ł o g r ó d  26 sierpnia w nocy. W edług wia 
dom iści z C arogrodu, kocfereucye w sprawie serb 
skićj zostały zerw ane, gdyż Porta jak o  warunek 
układów staw iała wstrzym anie dalszych uzbrojeń 
w Serbii i zniesienie barykad w Białogrodzie, a 
Serbia na to nie przystała. Następnie Porta cofnę­
ła wszelkie koneeaye daw ane i wróciła na stano 
wisko p raw ne, traktatem  1856 r. za warowane.

P e t e r s b u r g  27 sierpnia. Dzisiejszy Journal 
de St. Petersbourg podaje okólnik w ydany przez 
ministra spraw zagranicznych ks. Gorczakowa 
18go t. m. tyczący się nznania \vłocb przez Ro­
s ję . W okólaiku tym mówi: Idzie tu więcćj jak  
o pytanie prawne; zasada moralna i porządes spó- 
leczuy walczą przeciw anarchii rewolueyjućj. Da 
Ićj wyliczywszy rękojm ie dane przez króla W ika 
ra Em anuela, dodaje: W te® położeniu rzeczy u 
ważaliśmy za nasz interes utrzymać i wzmocnić 
rząd turyński na drodze porządku, i nie odms 
wiać naszego moralnego wsparcia oświecoućj wię­
kszości kraju, dla którego m a n y  współczucie. 
Wreszcie co się tyczy pytania prawnego, Cesar, 
nie zamierza ani je  rozważać ani rozstrzygać.

W W a r s z a w i e  i w Kongresówce ogłoszont 
odezwę W . K s. Konstantego z nadpisem  „P u lac j"  
W odezwie tćj datowanćj 27go t. m. a  którą nan 
przynoszą dzienuiki w arszaw skie z dnia tego, jest 
wiele słów pięknych o .w spaniałom yślnych" zamia 
rach C esarza, o „wielkich reformach już wprowa­
dzanych w w ykonanie", między któremi wyliczone 
są dwie tylko w ażniejsze: refjrm a szkół 1 oczyn- 
szowanio, obie będące dotychczas na papierze; 
dalej mówi odezwa o wzajemnem zaufaniu i współ 
uej pracy „około dobra Polski". Cóż kiedy tym 
wszystkim pięknym słowom z a p r z e c z a j ą  n a ,. 
z u p e ł u i ó j  f a k t a  i postępowanie rz ą d u , a  wspa 
aiałumyślue „zamiary" przemieniały się i przemie 
aiają w rękach zarządu policyjno-wojskowego ro­
syjskiego w gwałty, bezprawia i ucisk do dziś 
dnia trwający. OMezwa ta zwrócona je s t głównie

przeciwko zamachom i wzywa ludność, aby w y­
stąpiła  przeciw „występnemu stronnictw u". W ska­
zaliśmy już  n ieraz, ża pierwszym i jedynym  po­
wodom zamachów, których nikt nie pochw sL , jest 
właśnie ucisk i samowolne a prowokacyjne postę­
powanie zsrządu  rosyjskiego w Polsce, który de­
pcze nietylko praw a narodu lecz i indywiduów; 
przeto w rękach rządu tylko jest możność zapobieżenia 
gm ach o m  przez zmianę sw ojrgo postępowania.

następnym  numerze podamy tę odezwę, koń­
czącą się w yrazam i: „Pol&cj! połóżcie we mnie 
zau ame rów ne temu ja k ie  j a  w W as położyłem, 

o ą .z c ie  się ze m ną w jedcem  uczuciu, pracujmy 
wspólnie i zgodnie około dobra Polsk i, prosząc 
Bogr, aby rsiłowan-om  naszym błogosławił, a  no­
wa epoka dobrego bytn i szczęścia, otworzy się 
dla tćj Ojczyzny, k tórą  tak  miłujecie."

Prywatne wiadomości z W arszaw y opiaają s t r a ­
c e n i e  w d. 26 t. m. o 9 godzinie rano Ludwika 
Rylla i Jan a  Rzońcy, przed cytadellą wśród czworo­
boku wojsk których kilkanaście tysięcy wystąp ł j  
aa plac, trzym ając w oddaleniu tłam y l adn. Egze- 
liaoya ta  bardzo przykre i niekorzystne ni* rządu
zrobiła wrażenie d& całą ludność w arszaw sk ą .__
W tym samym dniu 26 t. m. kozacy dopuścili się 
g w a ł t ó w  na ulicy Elektoralnej w W arszawie, o 
atórych szczegóły doniesie nam zapewne kores­
pondent.

W ewnętrzny stan R o s y  i, gdzie we wszystkich 
prowincyach trw a ciągle stao oblężenia, przedsta­
wiamy wyżej.

Nietylko G a r i b a l d i ,  lecz za nim oddział 0- 
chotników wylądował w K alabry i; gdzie nadto dy­
ktator znaltz ł zgromadzonych swych stronników i 

kie usposobienie ludności, iż wiele m iast oświad- 
jjy ło  się zaraz za uim, jeżeli mamy wierzyć po­
wyższej depeszy. Dla wstrzym auia postępu Gari- 
baldego, rząd włośni przedsięwziął t a k i e ż  s a m e  

r o d  k i  w neapoiiLńskim , ja k  wprzód w Sycylii 
ogłosił stan oblężenia, zawiesił wolność druku 

t. d. Czyż taki sam będzie tych środków rezul­
ta t?  Tymczasem po odpłyniemu G anbaldcgo i 
większej części ochotników z K atan ii, wojsko 

władze królewskie weszły dopiero do tego 
miasta, i miały zaaresztować 800 garibaldzistów, 
ja k  twiedzi telegram urzędowy z Tarynu z d. 
26go t  m. Wówczas ta&że przybył do portu 
ia taók iego  adm irał Persano i zaaresztował k a ­
pitanów dwóch fregat za ich dwuznaczne po­
stępowanie w czasie odpływania Garibaldego. 
Przypłynął do Sycylii również po odjtżdzie Gari- 
oaldogo jeo . Cialdini, porozumiawszy s ię , jak  
twierdzą wiadomości urzędow e, z jen . La Mar­
mora, co do postępowania przeciw wodzowi ocho­
tnikom. — Dzienniki włos&ie przynoszą nam całą 
osnowę raportu jak i podali ministrowie do kroia 
motywując potrzebę śro d k ó w , które następnie 
przedsięwzięto przeciw G anbaldem u, t. j. ogło­
szenie stanu oblężenia i wyprawienie wojsk. Przy­
noszą także te dzienniki pr^iestacyę wydaną prze* 
„Societa Em ancipatnce" przeciw swemu rozwią­
zaniu; protestacya podpisana je s t przez Bertauicgo 
a a czele wielu innych nazwisk.

Dzienniki p a r y s k i e  z 26 go, które nas dzisiaj 
doszły, roztrząsają notę zamieszczoną w M onitorze 
z 25 oznaczającą stanowisko rządu francuskiego w  
ouec działań Garibaldego, notę m órą już dosłownie 
przed parę dniami przyniosła nam depesza. Jo u r­
nal des Dćbats chociaż życzyłby sobie aby nota 
była jaśniejszą, cieszy się jednak , że niemówi ona 
ani słowa, ktoreby nasuwało domniemanie, iż rząd 
francuski ma zam iar przeałużyć nieskoń .zenie 
zajęcie Rzymu przez swe w ojsaa. L a  Preset tw ier­
dzi, iż nota ta  tak  niecierpliwie oczek.w ana, uie- 
zm nejszy  ani niepewności w jak ić; jest opinia pu­
bliczna, ani obaw jak ie  m ają Włochy. Dzienniki 
te francuskie niewspom inają jeszcze ani słowa o 
namierzonym wyprawieniu m arszałka Mac-Maubon 

a  naczelnego wodza do Rzyma i zwiększenia tam 
wojsk francuskich do 50,UO0 ludzi. Fiszą n.to - 
miast, i i  król Wiktor Emanuel ma udać się do 
Neapolu i stanąć na czele wojska przeciw G an- 
baldemu.

Wiadomości z Dubrownika twierdzą, że książę 
Mikołaj c z r u o g ó r s k i  zaw arł zawieszenie brom 
z Omerem paszą; lecz mimo tego, jeszcze 24  t.m . 
toczyły się dalćj walki między C zarnogóram i a 
wojskami tareckiem i. W ojewoda Mirko, senat i ca- 
>j naród me chcą przystać na pokoj pod warun­
kami jak i Omer piopouuje 1 ja k ie  książę przyj­
muje.

Lecz gdy z powoda tćj niezgody i rozdziału 
zoań osłabła W alka na czaraogorsaiu i teatrze wo­
jennym, wówczas dopit.ro bliskmi je s t rozpoczęcie 
jćj w S e r b i i .  Konforeucye uypioiuatyczae, które 
dtauąwszy między zrywającymi s.ę ju z  do WaUi 
Serbami i Tarkam i w Białogronzie przed parę  m ie­
siącami, rozdzieliły wałczących, —  ZoBUły tetaZ 
z trw aae , ja k  rnówr depesza z R iałogrodu, która 
jednak  potrzebuje potw ierdzenia, g dyz nic o tć® 
uiewieuzą I.sty z Carogiodu nadchodzące, cboctaż 
jak  wiadomo, konfcrencye te odbywały sie w sto-
iioy tureckićj.

Ostatnie depesze telegraficzne Czasu
atafeuTmillł 27 81erpDia- Wczor“j * dzi»“*) z“«Dy

* Wojskami krolewskieiui a  Garybaiu- 
4>' am i; 42  ochotmkow wzięto do n.ewoii, a  ail- 

uQ ratUuiao- (Depesza m e podaje w którym  rniej- 
*CU było to starcie P. R. Cz.) Deputowaui Mordi- 
« 1 Fabrici, którzy tu przybyli, zostali aresztowani.

B a r y ż  ^8  sierpnia. Dzisiejszy Monitor dunuai, 
że flota francuska ew olucyjna (odoywsjąca caieze- 
uia morskie) otrzym ała rozzaz p łynąć do Neapolu.

A n to n i K iobukom kt r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .



4 CZAS z Piątku 29 Sierpnia 1862.

lekarza 
Jr. 557.

nprzywGes. kr.

e m u j
CESARZA FERDYNANDA.

i T W  W i e d z i e l ę  d n i a  3 1  i l c r p n i a ' l i
odchodzi W tym roku

ostatni pociąg spacerowy do Irzeszowic,
co się niniejszem podaje do ogólnśj wiadomości.

Kraków 22go Sierpnia 1862.
C. k. wyłącz, uprzywil. Kolej północna Cesarza Ferdynanda

Przeciw wszelkim zastarzałym Kaszlom,
cierpieniom piersiowym, zadawnionćj chrypce, cierpieniom szyi, zaflegmieniu płu(

okazał się przez wielu fizyków

o»a»: ap ro b o w a n y  o»«»:
Całćj flanki po 6 *lr. * I Całćj flnsiki po 6 zlr.

■ » Syrop Piersiowy,
jako środek, który w bardzo licznych wypadkach jeszcze nigdy bez pożądanego skutku nie był uży­
wanym. Syrop ten dziflla  zaraz po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, szczególnie w kaszlu kur­
czowym i kokluszu, wspiera wyrzucanie gęstćj zastałćj flegmy, łagodzi w ten moment drażnienie 
w krztani i wstrzym uje w krótkim czasie wszelki kaszel i najgwałtowniejszy, naw et tak niebezpie­

czny kaszel suchotni i plucie krwią.
J e d y n y  S k ł a d  w KRAKOWIE znajduje się w Aptece pana A d o l fa  A le k s a n d r o w ic z a ; —

w BOCHNI u p. F ranciszka  Hoser; we LWOWIE u p. A. Berliner, aptekarza. ( 1010- 8 -)

Z a ś w i a d c z e n i a :
* 9 )  Przy tok dla zdrowia izkodliwych wpływach powietrza, tćj zimy panujących, które prawia w kaldem miojicu na- 

szój prowincyi, a nawet i P° *a obrębem epidemicznie graanją i szczególniej słabości organów gzyi i piersi jak ogolnio 
skóry ślinowćj powodują, okazał się biały Syrop piergiowy z fabryki *G. A. W. Mayera w Wrocławiu bardzo skutecznym i 
dobroczynnym. Składowe czy*®1 .te6° Syropu gą w swych skutkach władnie na te orpnua obliczona, dla tego tćź działają roz­
puszczające* wspierają rozdzielenie śliny j ułatwiają wypluwanie, oraz wspierają wydzielanie się potu i nyrek. Szczególniój skn- 
lecznym okazał się syrop n osób, które się przy mówienia muszą natężać, a dla swój jakości jest oraz i dla dzieci bardzo sku­
tecznym. Miałem sposobność przekonania się, ie  jeden wypadek niebezpiecznego chronicznego kaszlq, a drugi ostrości i wy­
schnięcia organów mowy zostały zupełnie wyleczone; zasługuje przeto ten wyrób na jak najlepsze polecetaie do jak najczęstszego 
używania.

W ro o ław  9go lutego 1857. f lr . Koschate, lekarz praktyczny i powiatowy.

8 0 )  Już od kilku lat cierpiałem na gwałtowne chroniczne cierpienia piersi z moenem wyrzucaniem flegmy, z praw- 
dz wym brakiem oddechu,, na co używałem bezskutecznie wszelkich mi znanych środków; nakoniec udałem się do Mayąrow- 
►kiege Syropu piersiowego, który mi nietylko ból złagodził, lecz i brak oddechu zmnijszył. Mogę zatem wszystkim cierpiącym 
na chroniczne choroby piersi, ten środek jak naimocniój polecić i życzę jak najlepszego skutku.

L ip p s t a d t  19go grudnia 1856. J  W einert, chirurg obwodowy.

8 1 )  a )  Upraszam pana G. A. W. Mayera w Wrocławiu o jak najspieszaiejsze przysłanie pół flaszki słynnie *nt»neKo, 
‘próbowanego Syropu piersiowego, a to dla osoby, która już od kilku lat cierpi gwałtowny kaszel i któraby szczę ą y , 
gdyby się, mogła raz od tćj plag' uwolnić.

L ie b e n a u  pod Pelplmem w Prusiech zachodnich Igo stycznia 1857.
L . Nikstatis, nauczcyeil i organista-

b )  Upraszam pana G. A. W. Mayera o przysłanie jeszcze pół flaszki Syropu piersiowego, Pr*? ciem nie mo87 Pon>>- 
nąć uwagi, że użycie pierwszćj półflaszki miało jak najlepszy skutek.

L ie b e n a u  16go lutego 1857. {, Nikstatis, nauczyciel i organista.

8 8 )  Będąc użyciem 2 półflaszek Syropu piersiowego p. G. A. W. Mayera zupełni® wyleczonym z bardzo uporczy-
wćj słabości piersiowej, połączonćj z moonami cierpieniami i krótkością oddechu, poświadczeni niniejszem sumiennie, i poczy­
tuję za obowiązek, Syrop ten podobnie cierpiącym jak najmocniej polecić.

W e rp e  przy Scbmallenberg w Westfalii l4go listopada 1856. . . . .
___________ __ F e r d y n a n d  F r e d e b ó l l in g ,  właściciel j ^ r .

STROP CHRZANOWY Z JODEK
przygotowany przez PP. Grimault i Spółka 
aptekarzy w Paryżu, na ulicy Feuillade N. 7, 

posiada dowiedzioną wyższość nad
T R A t f E H  R Y B I M

------------ —  (603-11-2d)

Według świadectw wielu lekarzy ordynujących w szpitalach 
Paryskich, świadectw zamieszczonych w metodzie użycia tego 
lekarstwa, jak również na zasadzie licznych pochwał kilkuna­
stu A k a d e m lJ  m e d y o z n y o h  syrop ten nierównie pomyśl­
niejsze sprawia skutki w tych słabościach, gdzie zsżywanie 
T r a n u  r y b ie g o  dotąd przepisywano. Leczy 0n słabości pier­
siowe, szkrofuły, lymfatyz®, bladość cery. rozmiękłość ciała, a- 
petyt przywraca, czyści krew i odnawia cały organizm człowie­
ku; jednem słowem jest on najsilniejszym zo wsiv.stkich śro­
dków krew oczyszczających, jakie do dzid odkryte zostały. Nie 
ntrudza on żołądka, jak jodan, potasium. lub jodan żelaza, ale 
nadewszystko nieocetiionym jest dla dzieci skrofulicznych i cier­
piących na gruczoły. Słynny doktor C a z e n u r t -  ordynujący 
w szpitala św. Ludwika w Paryżu, zaleca to lekarstwo szcze- 
gólnićj w cierp eniacli skórnych łącznie r. pigułkami nosjącemi 
jego nazwi-ko.

W tej san ej aptece w Paryżu znajduje się

najprzedniejszy Extrabt Pepslny,
p. Corv<sart, n ad we r u ego lekarza cesarza Napoleona III. Ex- 
trakt tui używa się przeciw upartej i zastarzałej niestrawności, 
zapaleniu i nabrzmien.u kiszek, boleściom żołądka, a głównie 
uspokaja wymioty ze stanu ciąży pochoizące.

Cena 2 zl 80  k r . ; za opakowanie 3 0  kr.
Znajduje s:ę w Warszawie w sk'adz’e materyałów aptecznych 

P- Mrozowskiego, ulica Podwale Nr. 482, we Lwowie, u p. 
'1'omanka syna, w Krakowie u p. Molędsińskiego, w Wilnie 
u p. Chrościckiego i w Kijowie u p. Marcmczyka.

Prawnie wzo- O gólnie uznany przeciw naśla- 
rem im arką n ra reibiw v Śniwinnńrel/i doW8ni°m *»*strzeżony

U L O P E K  Z IO Ł O W Y
dla cierpiących na piersi i płuca, na grypę, chry­
pkę, kaszel, ból szyi, dławienie w piersi, zafle- 
gmienie, ciężkie oddechanie, jest zawsze świeży 

do nabycia: 
w Krakowie, w aptece p. Aleksandrowicza, 

we LWOWIE: w aptece p. Piotra Mikolascha, 
również utrzymują;

„ Rozwadowie p. Marecki.
„ Rzeszowie p. Schaitter.
„ Samborze p. Kriegseisen.
„ Stanisławowie pan To- 

manek.
„ Stryju p Sidorowicz.
„ Szczerzeoach p. J . Peł­

ka apt.
„ Tarnopolu p. Buchnet.
„ Tarnowie pan Sidoro­

wicz apt.
„ W ędowicach pan May­

er aptek.
„ Zaleszcrykaih pan Ko- 

drjbski.
t Złoczowie p. Petescb.

(1012 4-)

w Bielsku pan J . A. Stan 
ko aptek.

„ Bochni pan A. Kasprzy- 
kiewicz.

» Brodach p. Kościeki apt.
„ Brzeżanach pan Źminko- 

wski apt.
„ Buc aczu p. Pfeiffer apt.
n Dembicy p. I-’. Herzcg.
„ Gorlicach p Walery Ro­

gowski apt.
„ Kętach p. Streya.
„ Myślenicach pan M Ło- 

wczyński.
Nowym Targa pan L.

Kamieński.
„ Przemyślu pan F. Gande- 

tschka i Syn
C en a  jednej flaszki 1 z łr . 2 6  cent. w al. au s tr .

Ci sami panowie Depozytaryusze utrzymują:
P ra w d z iw y  t łu s z c z  z w ą tr o b y  m ię tu só w  ej,
(Eebter Dorsch-L.beitr n-Oehl), środek dU cierpiących
na p itrs i , p łuca i suchoty. — Cena flaszki 1 z łr. w. a -
C u k ie rk i z d r . e t a  A n a k a h u it,  sporządź- ne sku­

tecznie na powyższe słabości 50 cent w. a.
P i a s t e r  n a  o d g s l o tk i  wynaleziony przez c. k. nad 

lekarza Dra Schmidta Cena pudełka 28 c. w. a
D r a  D e b r a  E k s t r a k t  n e r w o w y  do wzmocnienia 

nerwów i zasilenia ciała. Flaszka 70 ceut
B a lsa m  ró ż a n y , Brunświcki, przeciw wszelkim za­

paleniom, na rany i wrzody. Słoik po 1 zł. 6 o.
Główny skład u J u l iu s z a  B l t t n e r a  aptekarza

w Gloggnitz.

otrzebne jest jY Ile s  i k a n l e  składające się 
z czterech lub pięciu Pokoi z Kuchnią, Spi­

żarnią i Piwnicą. Zgłosić się można pod Nr. 19 
w głównym Rynku.— Tamże są do s p r z e d a n i a  
s i w a  P o u  o z y  w dobrym stanie zdatne do po­
dróży, ze wszelkiemi pakunkami. 1 1133- 2-33

0 b w i e s z c 7 * e n i e .
[Nr. ICO],
Celem zabezpieczenia rozmaitych potrzeb dla ck. 

wojskowego szpitala w Bochni, za czas od Igo G ru­
dnia 1862 do końca Listopada 1863, odbędzie się 
d n i a  1 5  W r z e ś n i a  I M ) 2  i w 2 dniach na­
stępujących o godzinie 9ćj przed południem publi­
czna licytacya w powyż wymienionym szpitalu, gdzie 
tć i warunki licytacyi w zwykłych godzinach urzędo 
wych mogą być przejrzane

Pisemne oferty zostają wyłączone.
Bochnia 20go Sierpnia 1862. ( l i s r - s - s j

Ogłoszenie licytacyi.
[Nr. tołtj. M agistrat król. głównego m iasta K ra­

kowa podaje do powszechnćj wiadomości, iż celem 
dostawy bielizny, sprzętów i innych utensyliów dla 
szpitala Starozakonnych na Kazimierzu, odbędzie 
się w dniu 11 W rześnia 1862, w gmachu Magi­
stratu  w biórze D epartam entu I, o godzinie lOćj 
przed południem publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena w kw o­
cie 1,103 złr. 99 kr. w. a. Wądyum wynosi 110 
złr wal austr.

Deklaracye pisemne także przyjmowane będą.
W arunki licytacyi mogą być przejrzane w biórze 

I Departamentu.
Kraków dnia 16 Sierpnia 1862. ( im -2 -3 )

T h e a t r e  P i t o r e s q n e ,
n a  p la c u  p rz e d  k a w ia rn ią  p . W in te ra .

Także i podczas niepogody dane, bywają co dzień *  
przedstawienia: Początek Igo przedstawienia o godz. 5,

_  , dtV  2g0 dto .  J8,
wielostronne żądanie trwać będzie pierwsza

\kt V wa Środy 3go Września włącznie.
» ^ 8 °  W n e ś u l a  nastąpi d r u ­
g a  w y s t a w a  — Ceny wnyścia ogłoszone są afi- 

sam1, (1132-4)

T E A T R  P O L S K I .
varzystwo artystów dramatycznych ze Lwowa pod 
ekcyą Witalisa Smochowskiego i Jana Nep. No 

wakowskiego, 
będzie miało zaszczyt przedstawić:

w Piątek dnia 29 Sierpnia 1862.
ledye w 3 aktach przez 8. Bogusławskiego, pod nazwą:

STARE WIARUSY
czyli

Opieka wojskowa.

Kurs papierów publitznych i pieniędzy

K ru k ó w  28 Sierpnia.
Ba--knoty polskie za 100 złr. aow. » . •, iłp. 
Rabie srebrne nowe na mon. polską agio . ,
Talary pruskie za 150 złr. now............... talar
Srebro nowa . • • • • • • • • •  złr.
Półimperyały rosyjskie - a
N apoloondory 20-fr. . . . . . . . . .  „
Dukaty holenderskie w ażne..................... .....

„ anstryackie  ............................. .....
Listy zastawne gaiic. z kupon, na mon. ken. ,

■ z. •  « na wal. aust. a
Obligacye indomn. z kuponami • • • • a 
Pożyczka narodowa s 'r .  1854 bez kup. .  a 
Akcya kolei gal. bez kap. i bez dywidendy a 
Lists -aśiBwne polski* z kanonami .

W iadoA  28 Sierpnia, (telegraf.) 
5*/, Metaliki . . . . . . . . . . .
5% Pożyczka narodowa ................. ....
Akcye banku naród, wiedeńs, . . . . .

,  banku kredytowego.................
Srebro. . . . . . . . . . .
Londyn 10 funt. ssterl.................................
Duke* prijeds- -«v _____

5 //
S7-
5%
J*

5%

W todoA 27 Sierpnia.
P o ż y c z k a  a k a rb o w a .

5*/, Metaliki na wal. austr. . . • • • « •
5*/, Pożyczka narodow a.......................... ...
5*/, Metaliki na mor., konw.
sy , "Oblig, indemniz. niższej Austryt . . .

węgierskie . . . .
* chorw. slow. ban.
,  galicyjskie . . . .
,  bukowińskie . . .

* ,  siedmiogrodzkie . .
Potyczka nowa w enecka......................

L is ty  zastaw n e.
5•/, banku naród. I ł  miesięczne . . . . .  
a a a 6 letnio . . . . . .
,  » ,  10 le tn ie ......................
.  » ,  losowane w wal. austr.

4*/, Tow. kredyt, galicyjskie . . ' . . . .
P o ż y o z k i lo te r y jn e .

Losy poż. skarb. z r . 1860 całe . . . .
,  , z r. 1859 całe . . . .
a a a a r .  1854 na 4% . .  . 

Bilety rentowe Como .
Losy zakłada k redy tow ego ..........................

,  tryestskio aa 4 4 % ..............................
a żeglugi par. aa Dunaju . . •
a Księcia Rsurhazego na 40 złr. . . . i ,
a Księc la Salm a 40 a . .  • •
,  Księcia Palify , 4 0  a . . .
.. Księcia Clary .  40 „ . . .

Hr. St. Genois 
Miasta Budy
Ksiącia Windiachgr4tze 10 
Hr. Waldstein B 0
Hr. Kegiewicza .  10

A k e y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .
Akcye banku nared. austr. , . . . . .

„ zakładu kredytowego . . . . . . .
„ żeglugi parowej na Dunaju. . . . .
n kolei północni Ces. Ker A .................
i, a 
u » 
a »

zachodniej Ces Elżb. . .  .  .  ,
Pardubickiej  .........................
N adcisańskioj.............................

’  p Południc wćj .............................
„ Galicyjskiej .....................

K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne).
Amsterdam 100 zł. kol. . . .  
Augsburg 100 zł. nadreń. . . . .
Btrlin 100 tal. .  . . . .
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. . .
Ganua 100 lirów piem.....................
f fa tabor i; 100 m arków ....................
Lipsk 100 tal. . . . . . . . . .
Liworao 100 lirów . . . . . . .
Londyn 10 fantów . . . . . . .
Paryż 100 franków ....................   .

W a l u t y .
Cesarkie korony . . . . . . . .

.  pół korony . . . . . .
„ dukaty na wagę . . . .
„ ,  obrączkowe . . .

Złoto a l m arca  . .  .J .  . . . .
Napoleoudory  ................. ....
Suwereny . . . . . . . . . . .
F ryderyk i..........................................
Luidory
Buwereny angielskie  .................
Imperyały rosyjskie . . . . . . . .
Srebro .........................................  <

„ kupony ........................•. ,
Talary związków - , . . . .
Procki* bilety kasowe.........................

L w ó w  2 j  S.erpnla.
Dukat holenderski . . . . . . . . . .

,  austryucki. . ■ .  4 . . . . . . .
Półimperyał rosyjski  .....................
Rubel rosyjski.  ..............................................
Taiar pruski. .  . .  . . .  . . .
Listy zastawne gąlic. bez kupon. wal. austr..

u ,  „ a‘ł w mon. koz.
Ohlig. damn, bez kupon. . . . . .
Połyczkn nr.ndowa bez tur Cl ■ . ■ .

W a r s z a w a  37 Sierpais.
Półimperyały  rubli
Obligi skarbowe i .......................... ,

kupon . . . . . . . . . . .
Listy zastawne III o k resu ...........................rubli

mMBł e e e s t s e s ę e
Akcye kolei łeUznej wtrszawsko-wiedehsklej

W ro o ła w  27 Bicrpuia.
Banknoty austryaekie w Aont Uowżj . . . .
Polskie bilety bankowe. . . i ’ .....................

a * listy zastawne.....................................
Poznańskie listy zastawkę 4*/,. - . .  . . .

n w » 8 4 %  ..........................
Oblńn kolei krak.-szląsk______________

300 
109 j 
T9 

138 
0 61 
0 36 
0 13 
< 30 

86 — 
82 — 
7* ŁO 
82 —

364
if 8  

78 
127 

10 46 
10 SU 
6 4 
6 13

)

09

202 80
128 25
130 26

6 10 06 90
82 40 83 3 )
70 60 70 40
87 - 86 -

72 60
73 — • 2 50
70 80 tO 50
70 10 69 70
70 10 69 70
88 — 97 —

100 99 10
*4 50 104 35
00 50 ICO

84 60 84 25
80 — 79 60

89 60 89 50
33 - 133 -

90 — 89 76
1T 30 17 10
30 30 30 —

13! — 130 -
94 (0 94 —
94 60 93 50
37 36 36 76
3S 36 37 75
35 36 34 76
36 — 35 60
37 - 30 60
32 60 33 -
22 — 21 50
15 36 16 —

778 — 777
206 — 305 8
433 — 420

1938 1936
344 .0 344 -
15« — 156 —
33 3- 122 —
47 — 47 -

382 - 281 -
227 2S 337

108 70 1(8 60

108 BO 108 70

96 30 96 10

129 30 129 25
61 30 61 10

17 80 17 70

6 16 6 15
6 16 6 36

10 30 10 38

10 77 10 72
10 47 10 42
13 95 13 90
10 66 10 50
337 60 137 —
,27 6 137 -
l SI 1 90‘
i  9 l; i  o ;

R-inta 5 '/..

Konsole.

F s r y l  26 Sierpnia
Łł • . e »

L o n d y n  26 Sierpniu

0 4
o

•o 41
1 98 

90 
67
67
68

1 *31 
16 4

79 75

Konrad Lisicki oh. Jenerałów* Dwernicka t  Warszawy, Wi­
ktor Brzeski notarynsz, Edward Rampa pry w. z Kęt. Emil 
Dawid ogrodaik z Franoyi. Jan Kwiatkowski, Józef, Alfons 
i Adam Nebliehowie obyw. z Królestwa. Ksiądz Tacikowski 
z Prus.

Wyjechali: Hr. Humaicki wł. dóbr do Wiednia. Józef Hot- 
a wski z córką do Krynicy. Paweł Riemano lup. do Wro- 
oławia. Lnoyz Raosyńska z oórką, W, Rsdzissewska ob. do 
Gal'cyi. Adam hr. Lob wł. dóbr do Króles.wz.

I n  s e r a  ty .  
Wszystkie Książki szkolne,
A t l a s y ,  G l o b u s y  i M a p y  je o g ra f ic z n e  

nabyć można po najniższych cenr.ch 
w K sięg a rn i F .  B a u m g a i d t e n a

W KRAKOW IE. (1088-3)

P E N S Y O N A T
dla młodzieży męzkiej.

Utrzymując przez lat kilka pensyonat dla młodzieży 
męzkićj na mocy zezwolenia władz krajowych i 
pozyskawszy przez usilną i gorliwą pracę moją za­
ufanie szanownych Rodziców i Opiekunów, oznaj­

miam, że począwszy od
d n i a  1  W r z e ś n i a  r .  b

przyjmować będę tak jak i w latach poprzednich 
młodzież męzką do mego zakładu, i że staraniem 

mojem będzie utrzymać nadal to zaufanie 
p rz e z  su m ie n n e  p ro w a d z e n ie  p o w ie rz o n ć j 

rai m ło d z ie ż y .
W celu pow:ęk5*enia Zakładu prseniósłrm mi. sikanie 

nicje z ulicy Floryańłkićj (1 0 5 4 -7 -8 )
na u lic ę  B ra e k ą  p o d  N r. 159  d o  do m u  We° 
Marsa n a  II p ię tro . T- m a s z  ł le n d e l.

Miodowe riwo im \,
Zachęcony szczególnem zamiłowaniem szanownej 

Publiczności do mego dotąd nie ogłoszonego
Miodowego P iw a z ziół,

postanowiłem, by dla te^oż uzyskać pożyteczne roz­
szerzenie u większćj ilości cierpiących na szyję, 
piersi i płuca, wyż wymienione

Miodowe Piwo z zi^ł,
będące całkiem innym wyrobem od preparatu sło­
dowego Heffa i wszelkich innych nowo powstają­
cych preparatów słodowych, wprowadzić korzystnie 
na drogę handlowa.

C eea flaszki 60  reo tó w  wal. austr.

Wiedeńskie Wino
na żoTądt k.

Szczególnie do polecenia jako środek na żołądek 
łagodny smak mający, trawienie wspierający i w ty­
siącznych wypadkach doświadczony. Do użycia we 
wszelkich wyi adkach, w których likier Badeński 
bywał używany z szczególną korzyścią, np. przy 
braku apetytu, niemocy trawienia, w nadęciach itp.

Cena flaszk i 4 0  cen tów  w. a.
G ł ó w n y  S k ł a d :  w  A p tece  „pod  T ygry

Pocięgi osobowe na koląjach żelaznych. 

O d c h o d z ą :
t r a k o m  &o Wiednia 7 runo; 5. 20 po południu — do ffur- 

tmawy 8 runo; 3. 88' po południu ~  do Wroctomia 
8 rano ~  do Ostrawy (pnas Bogumin (Oderberg) 
do Prua) 8. rano — do Lwowa 10. 80 rano, 8. 80 
vrieciór ~  do R a tsa o w  t .  15 rano; ~  do F tJ -  
lienki 11 rano. i ,

Wiednia do K rakom  7. 15 rano; I 80 wUcaór.
Ostrawy do trakow a  11 rano
Granicy do Smcnakowy «• »° 01,10 i n  • *7 P»»«d poł.; 1. 15 

po południu.
Sncnakowy do Granicy 11. 16 prnadpoŁ; 8. 16 po poł. 

7. 66 wieczór.
1 Lwowa de tr a k o m  4 rano; *. 10 wienaór
B aum om  do S ra k o m  1. 40 po południu.

P r z y c h o d z ą :
) trakow a  z Wiednia 9.46 rano; 7. 45 wieczór =  * Wro- 

ctawia  i Warsnamy 9. 45 rano; 5. 37 wieeaór _  
t  Ostrawy (priet Bogi

a. 4u w »“ “ .
Baesnom  i  Krakowa 11. 84 praed południe®; do Lwoeoa

t .  88 rano ; 9. 1* wieeaór.

sem“ w W iedniu, A lservorstadt.
W  KRAKOW IE u p. 14.

, 9 i 1 - ' . 0 - )
K z a c y .

Firma „Hotelu ROSjjsMegOu
W  KRAKOWIE,

z m i e n i o n ą  z o s t a j e  p o d  n a z w ą :

H0T1L HdŹl“
Q czćm właściciel po kompletnem wyrestauro 

waniu Hotelu i urządzeniu takowego, aby wszel 
k m słusznym wymaganiom odpowiadał, szanowną 
podróżującą Publiczność uwiadamia i o łaskawe 
względy nadal uprasza.

(1085-6 -1  ) D . A .  L e w i c k i ,  właściciel

praktycznego
f

P rz y je c h a li od  2 6  d o  27  S ie rp n ia  1 8 6 2 .
I0TEL POD RÓŻA Kweniboreki Floryan, Hr. Wodnlcki 
r»d. w ł dóbr z Królestw*. Kotjfń^ki Józef w teit. dóbr 
/Viloft. Ka. Pawio» bki Fnoo. ■ Pf*«niyśl*. Zwanowsk 
shał a»>e«or z Kamieńca podoi*. Debińeki Józef ck. urs.
Yieliozki.
Wyieckali: Sudar* Kej. kop do Wiedni* Hr Koziobrodzkl 

dóbr do Oalieyl. H.mburger Wł. kip. J. Jungoher* bank. 
Berlin*. Dębińoki Józef ck. *r*. do Wieliczki.
10TEL FULLERA. Karol Bernatowie*, GaatoW Rembieliń- 
wł. dóbr * Podola. Ant. Sianowakl. Koat. Jacobi t  tam.

C.k. nprzyy. i p erws/a Ame-
rykańika wyl:,cinie uprz.

Woda Anatery- 
nowa do nst
J. G. Poppa,

zębów w W < dniu. — ,S t dt ,Ta hb<uben“ 
— Cona 1 złr. 40 kr. w. a.

Ta woda do nst od dziesięciu lat istniejąca, okaznla się jako 
n jłzczególniejszy środek konserwujący, tak dla zjbów jakotdń 

i net, weszła w użrwsniejako 
artykuł toaletowy w najzacniej­
szych domach i prawie u ogółu 
szanownćjt Publiczności, od naj­
szczytniejszych znakomitości Te- 
karskich uzyskał* nąjchlubni j- 
sze świadectwa; *ądzę przeto, 
śó’wszelkie daltze jej racbwa- 

byłoby z u p e ł n i e  z 
t eczuem.

M A S A
d o  p l u m b  o w a n i a  z ę b ó w

którą każdy sam aobie zęby plamkować może. Cena 2*10. 
P A S T A  A B A T E B T n O W A  d o  z ę b ó w  —Cena 1-32 iłr .
R o ś l in n y  p r o s t e k  d o  K ębÓ T. 1  Cena63 kr wal. austr

Powyższe artykuły utrzymują po zntnyoh cnaoh w. 
wszystkich miastach prowmcyonalnych mianowicie:
w KRAKOWIE p aptekarz A le k s a n d r o w ic z  i Apteka „pod 
b ia ły m  O rłem ,"  p. T o m a s z  G ó re c k i,  r. J ó z e f  J a h n  
i ; . L e o n F e ln tn o h  -  we LWOWIE: p. F . M ik o la so h . 
i . L a n e r l .  p. T o m a n e k  i p. B ie r z e c k i  aptekarze, — p 
l ■ H o ffm a n n , p. B o n if a c y  S t i l l e r  i p. J ó z e f  K le in  kup.

w Monosterzyskach p. Lip- 
chfttz.

„ Przemyślu p. Machulski.
pp. Gajdetsohza i Syn.

„ Przeworsku p. aptekarz Ja -  
niszewsyt.,

„ Prelamich p. Winternitz.
„ Radaatz p, Teichma-n.
n Kozwadonyie p. K. Marecki
„ Rzeszowie p. l«. Scbaitte.
„ Samborze p. Kriegseisen i 

p. Jutipsz Rtedel a. tek. — 
i p Rosenheim.

„ Sanoku p. Jaklitsch.
,  8 trjju: p. apt. Sidorowici..
„ Stanisławowie p. A. Toma- 

nek i sp . pp. bracia Cku- 
zawy i p, Beill apt.

» Tarnopolu z. L ańnei i J. 
A. Morawę z

„ Tarnowie p. J. Jahn i p 
Milikowsti księfar*.

„ Wadowicach p. Foltin.
„ Zaleszczykach p. Kodrębsk 

i spółka. (1018-3 12) 
„ Ztovzoz-ie p. tiottwald i p. 

Wolf Korhns.

w Andrychowie p. H. Unger. 
Belzn p Hrymak aptek. 
Bielsku p. Schafran.
Biaićj p. Stańko aptek.

,  Bochni p. p. Niedzielski.
• Bóbrce p. Jak Zarniiz.
, Brodach pan Deckert i p. 

p. Neustein aptekerze.
* Bucmaczu p. Czerkaw ski.
,  BrzeZanach p. B. Fasten- 

hocbt i p. Zum-k,.wski apt. 
„ Czemiowcacb p. R0zau, ?l> 

an Zacharytsiewic* i , 
Sob ally.’(

„ Drohobyczu p. KLaskowski. 
„ Dydowie p. Komecki.
„ Dembicy p. apt. Herzog.
„ D.bromilu p. A. G.oto*ski. 
.  Grybowie p A. Muszyński. 
„! Hermagor J .  A. Mor.
„ JaworowieL Lachowitz apt. 
„ Kołomyi p. H. Laden i p.

Schabe Hermann 
» Krynicy p. M. Nitribitt a- 

ptekarz.
,  Lublanach p. Jan Glatz.
.  Lutowiakaob p, M. Boniecki.

W Drukarni „CZASU,“

m P*Podpisany Dom handlowy otrzymawszy znów ś w i e ż y  dóbór

najcelniejszych Płócien kopowych, webowych 
1 surówek, dymek, Ręczników, Bielizny stolo- 
wój, Chustek do nosa płóciennych i batysto­

wych, Perkali, Pończoch itp.
poleca takowe szanownój Publiczności, ręcząc za ceny do wartości jak 
najściślej zastósowane.

J ó z e f  B tled e l,
w Rynku głównym naprzeciw kościoła św. Wojciecha.

S j W W W W W g
>  ZAŁOŻONY <

w roku *7

ł  1 8  *  * i

i w w w m5» <
Rozszerzony <

>  w latach ^
ię 1 8 6 0  i  1861 ^

P i e r w s z y
w Wiedniu założony

Skład fabryczny
TOWARÓW ŻAŁOBNYCH

ALEKSANDRA TOLDT,
„Stadt am Hof,“ pod godłem: „Iris-Hinmfl,*1 poleca się

na porę j e s i e n n ą  i z i m o w ą z  nsjpie0kniejszym 
i najwieekszym doborem Materyj na suknie, 

P e łn a  ż a ło b a :0d do P ó ł  ż a ło b a :  0d
Szerokość

7*

Orlean (Kamlot) . . . 
Mi hair & Lustre . . .
A lp a w a ........................
Angielski Cachemir . .

dto dto . . .
prawdziwy dto . . . .

dto dto . . . .
dto dto . . . .

Mousseline de laine . .
dto de fhęnnó . 

Cachemir (Satin) faęone 
Baratheas (krepa weln.) 
Serges (Diagonal) . . 

dto taęone . . . .
Ripps..........................

d t o ............................

zł kr. zł. kr.
— 40 ____ 80
____ _ 90 1 20

1 30 2 —

, - 75 1 50
- ___- 1 80
- ____ _ 1 15

1 80 2 40
1 90 5 50
l 30 1 40
1 20 1 40

____ 1 60
- 85 1 10

_ 80 2 75
1 10 1 70

- ------- 95
1 40 1 bO

P ó ł  ż a ło b a :  od do
s}. kr. z}, kr.

— 33 — 38 
. 3 5 — 42

— 45 — 55
— 60 — 65
—  60 —  65

Szerokość

%  Materye na co dzień. 
%  Perkale. . . . . . 
a/4 Poił de 
3/4 Imperial 
3/4 Sevilla ,
3L Britania

Chevre

3/4 drukowany Musselin de laine 45 
%  dto Kamlot . . — T
%  Mohair.............................. —  i
%  Lustre & Ripps . . . — I 
%  Royal d'hiver . . . .  I 1
%  Satin l a i n e ........................ 1
®/8 Royal faęone . . . .  1 I 
4/g Lamas w kratki . . .  —
*/4 B a rc h a n ..........................— ■
%  drukowany Ripps Mohair —

•Cenniki i wzory wymienionych materyj na suknie, przesy­
ła ją  się najchętniśj. (n tą  »_3)

Również znajduje się jak najobfitszy zapas
I V  Gotowych żałobnych wyrobów damskich

jako to:
kapeluszy, czepeczków, szmizetek, rękawków, sukien, 

mantyl, chustek na szyję, szalów i t. p.
JdP^K upujący hurtem, otrzymują odpowiedni rabat.

O B W I E S Z C Z E N I E .
(1166-2-3)


